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Dzień Święta
S ziś po wsiach i miastach 

polskich załopocą w  wio
sennym wietrze zielone 
sztandary, skupiając w 

jjeartych szeregach miliony wiej- 
jcriego ludu. Szeregi te zamanife
stują zarówno potężną jego siłę, 
[lik i stanowisko do najistotńiej- 
Hsych zadań państwa, stworzone- 
m  ofiarnym wysiłkiem chłopa, 
robotnika i zespolonej z nimi 
wspólnymi dążeniami inteligencji 
pracującej.

W dniu, który przed niedawny 
hi czasy stewa! się w  Polsce w i- 
iownią tragicznych wydarzeń, w  
tfórym nierzadko z piersi chłop- 
rkiej obficie spływała krew z ran 
wdanych z, rąk obrońców obozu 
łkładkowsfcich i Grabowskich —  
r  tym uroczystym dzisiaj dniu 
mleży zawrócić w  przeszłość, by 
tdtworzyć w  pamięci zmagania 
udu, uwieńczone w Polsce współ 
tzesnej tak wspaniałym zwycięst
wem.

A fu długiej drodze chłopskiego 
v X  pochodu do chwili obecnej 
irzewijały się postacie, które hi- 
toria zapisała wśród imion naj- 
ssłużeńszych. Staszic, Kołłątaj, 
fs. Ściegienny, ks. Stojałowski, 
aerwsi „zaraniarze", Stapiński, 
Nocznicki, Kosmowska —  oto 
irawdziwi budziciele społecznej 
jiyśli wśród chłopów i wytrwali 
irędowniey ich sprawy.
Mozolna, ożywiona głęboką mi- 

pśeią do stanu włościańskiego ich 
raca, częstokroć . bezprzykładna 
wą ofiarnością, wykonywana by- 
t nie tylko z nakazu serca lecz

i poczucia odpowiedzialności za 
przyszłość kraju. Bo dawni 
kierownicy jego nawy nie dostrze 
gali olbrzymiego potencjału sił 
narodowych, drzemiących na wsi.

Ci pierwsi! przywódcy ludu wi
dzieli w niej wspaniałe talenty, 
ginące w  mroku, nędzy i zacofa
niu. Zdawali sobie sprawę z za
przepaszczania olbrzymich możli
wości twórczych milionowych 
mas. Dostrzegali niedającą się w y 
razić krzywdę ludu, wyzyskiwa
nego od dzieciństwa przez garstkę 
rodzimej magnaterii, —  dla celów 
zdumiewających samolubstwem 

i zobojętnieniem dla sprawy pu
blicznej.

Praca wielu budzicieli świado
mości chłopskiej pociągnęła za so 
ba ich straszliwą życiową mękę. 
L e c z—; jak wszystko, co żarzy się 
w piersi świętym ogniem wiary 
w  wysiłek ludzki —  przyniosła 
ona błogosławione plony. Wieś bu 
dziła się ze snu, krzepła, dojrze
wała i w początkach naszego wie
ku poczęła upominać się o swe; 
prawa.

/T X  rzecia niepodległość Rzeezy-f 
pospolitej mogła być wspa

niałym startem ludu w  przyszłość^ 
gdyby przerażona jego dojrzewa
niem warstwa szlachecka nie bu
dowała na j'egb drbdze tam i"n ie 
strzegła ich usługami zmobilizo
wanego wśteczmćtwą. Maśy chłop 
śkie burzyły te tamy, ale. okupy
wały to bardzo d rogo.;:;

Magnateria bóynem, stojąc na| 
ostatnim swym szańcu, walczyła |

. bezwzględnie. N ie  tylko Zwykłą 
| bronią, , lecz przekupstwem, dy- 
I wersją izdradą.
|. W cierpieniach,' przez jakie w 
latach przedwojennych wieś prze 
chodziła, hartowała, się jednak' jej 
wola, potęgowała świadomość: 
krzywdy, dojrzewała decyzja... 
Poznawała ona bowiem moralną 
nicbść swego najzaciekl’ejszegb 
wroga, widziała wyrządzane prze 
zeń narodowi szkody i wczytywa 
la się w  treść-wypisanego mu za 
nie wyroku historii.

Gdy rozszalał nad krajem kata 
klizm ostatniej wojny, w  dńi 
wrześniowe 1939 roku cały walczą 
cy z ludem obóz gwałtownie 
zszedł ze Sceny. Wykazał on nie 
tylko brak poczucia odpowiedział 
nośei za kraj, lecz i całkowitą nie 
udołiiość, a nierzadko — także 
zupełne zobojętnienie na, jego lo
sy.

■ hłop polski nie tylko na. kar
tach poezji zrósł się z oj

czystą ziemią. Zrósł sie on z nią 
całą swą istotnością i nigdzie po
za nią własnego szczęścia nie w i
dzi. Tocząc też przez lata ■ woj
ny, nieustanną walkę z okupan- | 
tein, sprzymierzył się w niej na j 
śpiferć i  życie z równie zdetermi-! 
hbwańym bojownikiem o swe wy | 
żwolenie • - robotnikiem polskim. I 
Chłop i robotnik wzięli wspólnie 
na swe barki ciężar odpowiedział j 
nośći za losy, kraju i\Wyyv iedli.-gó j 
żi-edfń^tu. najtuiększydsgŁ 
dziejach nieszczęść. Drogą niefty- | 
wąlych ofiar, drogą 1 głębokich1 

| przemian - , społecznych ,i drogą j 
dąwno dojrzałych do prżeprowa-j 

.dzenia operacji. 1

• Proces, przez jaki lud polski w 
ciągu lat ostatnich przeszedł, usta 
lik ostatecznie jego polityczną piat 
formę. Jest nią sojusz robotniczo- 
chłopski i utrwalanie ustroju Pol 
ski. Ludowej.

Rozbicie, jakie w ruchu ludo
wym zaipicjowął przed trzema la 
ty Stanisław Mikołajczyk, było o- 
statnią. dywersją, dokonaną przez 
wrogie wsi siły w szeregach szyb 
ko dojrzewających politycznie 
chłopów. Wykazało ono bowiem, 
że czynniki usiłujące osłabiać 
Więź ideową ludu ż klasą robotni 
czą, pozostają zwykle ńa usługach 
tego samego środowiska, które w  
smutnej riaśzej przeszłości zamy
kało włóśęiaństwu drogę do u- 
dziąłu w  życiu państwowym i . do 
decydowania o losach Ojczyzny. 
A  te czynniki w  długich naszych 
dziejach udowadniały nazbyt czę
sto, że osobiste interesy i zacho
wanie utraconych przywilejów — 
zazwyczaj decydują o ich poli
tycznym obliczu.

1 1 'Aieś w Polsce Ludowej wkra- 
cza dziś w  okres swych wy

jątkowych możliwości. Oczyszcza 
jąc swe życie z elementów reak
cyjnych, lud wiejski łączy się w’ 
jedno 'stronnictwo, podejmując ró 
Wńoęześnie wielkie dzieło prżebu 
dowy swej struktury • gospodai'-, 
czaj. Organizacją,. spółdzielczości' i
pTżĆtwórśtwo1..ś{vego 'dofoteklWW
powstająpyćh ńa, wsi . zakładach 
przemysłowych, podniesienie kul
tury rolnej, i wydajności{ziemi, u 
powszechnienie -oświaty i  kształ-

1 cenie młodzieży w  szkołach i 
| niczych, elektryfikacja wsi i uc. 
stępniienie jej wszystkich dziedzii 
kultury, mechanizacja pracy w gc 
śpodarstwach rolnych i przesta
wianie ich na gospodarkę plano
wą — oto najważniejsze zadania, 
które wieś podejmuje^ i  w wielu 
dziedzinach poczęła już .wcielać w 
życie.

Na Ziemiach Zachodnich ma 
ona nadto doniosłe.-zadania poli
tyczne. Należą do; ijich: zagospo
darowanie tych ziem, ekonomicz
ny i duchowe powiązanie ich z 
Macierzą oraz czuwanie nad ich 
bezpieczeństwem przed wrogiem 
zza Odry i Nysy. Wypełnienie, 
takich obowiązków wypływa tu 
nie tylko z poczucia powinności c- 
bywatelskiej lecz staje się twar
dym nakazem patriotyzmu Pola
ka,

Polska Ludowa, której budow
nictwo spoczywa również w rę
kach polskiego chłopa, poczytuj* 
za jedno z wielkich swoich osiąg 
nieć zapewnienie wsi możliwości 
pięknego roZwóju.'. Oddawszy jej 
jeden z największych swych ,skar 
bów -rr ziemię, widzi- w judzie tę 
Siłę niepożytą, która włąiSona w 
proces budowy państwa" demokra 
tycznego, zdolna będzie wraz z 
klasą robotniczą dźwigać, kraj: na 
.wyżyny- dobrobytu i kultury, -

Dlatego Dzień Święta Wsi Pól-', 
sktę j  jęśt’; dniem - powszechnej ra- 
Tłóśćir Gdy?'śta j e"się 'oii—w naszej 
dobie jednym, z tych etapów, ? » 
którego Zostanie rozpoczęty przez 
naród nowy marsz w  przyszłość. ?

Stanisłąw Zieinak:

W r o c ł a w



Jan Sadziak
Prezes uiojsw. oddziału Zui. Sainop. Chłopskiej

Ziriązek Samopomocy Chłopskiej  ̂
pomaga uj zagospodarowaniu Dolnego Śląska

ZSCh na Dolnym Śląsku rozpo 
'czął rok 1948 pod hasłem wzmo
żonej ofensywy pracy w chłop
skim rolnictwie, ofensywy, zmic- 

t zającej do zlikwidowania reszty 
odłogów i wydatnego zwiększenia 
zdolności produkcyjnej, szczegól
nie w  uprawie zbóż chlebowych i 
roślin przemysłowych. Jest to ka
pitalne zagadnienie o charakterze 
ogólnopaństwowym, bowiem po
myślne jego rozwiązanie zapewni 
nam'samowystarczalność aproyń- 

l zacyjną i niezależność gospodar
czą pod względem surowców rol
niczych dla przemysłu narodowe
go.

Walka o chleb
W duchu walki o chleb i  po

większenie produkcji rolniczej, 
walki o każdy ha zlikwidowanych 
agoro w i o każdą zorganizowaną 
jednostkę ludzką, odbywały się 
obrady walnych zjazdów delega
tów w gminach i powiatach. Pod 
tym samym generalnym kątem | 
widzenia odbył się 3-diiiowy;
zjSzd rolniczy dwu województw 
śląskich w  Cieplicach oraz walny 
zjazd delegatów ZSCh we Wrocła 
wiu- Podjęto również ogólną ak
cję propagandowo - uświadamia’- 
jącą w terenie oraz zmobilizowa 
no" wspólnie z innymi zaintereso
wanymi czynnikami wszelkie
środki, służące do powiększenia 

, .areału upraw roślinnych i pódnie 
sienią poziomu produkcji pod 
względem ilościowym i  jakościo
wym.

Do środków tyeh między inny
mi zaliczyć należy:
| akcję kredytową na siew wio- 
1 senny (82 iuii. zl) oraz zakup 
inwentarza żywego (28 mil. zł};

2 rozdział kredytów inwestycyj
nych (4.185 099 zł), nawozo

wych (98.500.909 zł) oraz' innych 
na cele specjalne;

3 zorganizowanie pomocy są.-j 
sicdzkiej w  obróbce pól dla 

gospodarstw pozbawionych siły 
pociągowej;

4 dalsze uruchamianie ośrodków 
maszynowych przy gminnych 

spółdzielniach i tworzenie zespó
lmy traktorowych do likwidacji 
odłogów.

Dobrowolna rjjiralizacja
Na wszystkich szczeblach orga

nizacyjnych podjęta została w  roi 
nictwie skuteczna i celowa akcja 
współzawodnictwa, która daje po 
zyływne rezultaty. W  ślad za ro
botnikami • w  przemyśle, chłopi 
stają do szlachetnego wyścigu pra 
cy i dobrowolnej rywalizacji ze
społów, gromad, gmin i powia
tów u’ podstawowych tematach 
rolniczych jak: racjonalna gospo
darka obornikiem, siew rządowy, 
urządzanie | silosów,' pryzm kom- 
póstowych itd. Dobór innych te
matów jak również metod i  środ-j 
ków pozostawiony jest inicjały- j 
wie i pomysłowości zespołów konj 
kurująćych.

Już dziś mamy dostateczne daj 
ne do stwierdzenia faktu, że w i 
tym roku zniknie reszta ugorów 
z ziemi dolnośląskiej, albowiem 
w  wiosennej kampanii zdołaliśmy 
zlikwidować ponad połowę odło
gów, pozostałych z roku 1947. 
Chłop dolnośląski zdał swój egza-i 
min obywatelski na celująco. Maj 
my również wszelkie dane ku te
mu, że nie tylko osiągniemy, ale 
przekroczymy plan państwowy 
w  rolnictwie, o ile oczywiście nie 
nawiedzą nas jakieś klęski atmo 
Sferyczne.

Gdzie leżą tajniki naszego po
wodzenia?

Tajemnica tkwi przede wszyst
kim w  istocie systemu naszego 
Państwa Ludowego, w  którym 
każdy chłop w działaniu zespoło
wym posiada szeroką skalę możli 
wości nieskrępowanego postępu, 1 
zwiększenia wydajności swej pra 
cy oraz pomnożenia dochodu in
dywidualnego i majątku spolecz- 
go. ZSCh, jako dziecko nowego u 
stroju, rozszerzając stopniowo 
swoje wpływy na wsi dolnoślą
skiej (85.000 członków),; coraz bar 
dziej staje się czynnikiem decydu 
jąeym ,o kierunkach produkcji, 
podnoszeniu je j na wyższy po
ziom, organizacji wymiany han
dlowej itd. W  tym roku przeszko 
lii i zaangażował do pracy 150 
gminnych instruktorów rolnych 
czynnych od początku kampanii 
wiosennej, stworzył 8 rolniczych 
zrzeszeń branżowych z liczbą 236 
kól terenowych, których prace są

I bądź w pełnym toku, bądź też w  
] stadium organizacyjnym.

Zwycięska
spółdzielczość

Do zagadnienia podniesienia pro 
dukcji rolniczej wciąga ZSCh 
spółdzielczość wiejską, zorganizo
waną już dzisiaj w  centrale po
wiatowe. Przez ścisłe powiązanie 
się spółdzielczości rolniczej z dzia 
łainością rolniczych zrzeszeń bran. 
żowych, przez prowadzenie prze
twórstwa płodów rolnych i uru
chamianie przemysłu rolnego, 
przez tworzenie z nadających się 
do tego resztówek ośrodków kul
tury rolniczej —  spółdzielczość 
wiejska spełnia doniosłą funkcję 
gospodarczą w intensyfikacji u- 
praw i hodowli w  chłopskich go
spodarstwach. Odprowadzanie nad 
wyżek produkcyjnych do miast i 
zaopatrywanie wsi w niezbędne 
artykuły przemysłowe oraz nowe 
środki produkcji, stanowi niezbę
dne uzupełnienie ; obowiązków 
spółdzielczości wiejskiej wobec 
rolnictwa.

W  tej dziedzinie ZSCh na Dol
nym Śląsku posiada następujący
dorobek:

Spółdzielni gminnych 310
z liczbą członków 45.000, 

'Spółdzielni rejonowych
kodowl.-mięsn. 5

młynów 1 62 
gorzelni rolniczych 51

(uruchomionych 10) 
resztówek 52
ośrodków maszynowych 123
sklepów różnej branży 729
filii spółdzielni 439
różnych zakładów i  war

sztatów 298
obrotów za rok 1947 — 9 mi
liardów złotych.
W  okresie rekonstrukcji spół

dzielczości zunifikowano dotąd 87 
spółdzielni spożywców, znajdują
cych się na terenie działalnościj 
gminnych spółdzielni samopomo-j 
cowych. Unifikacja spółdzielczo-: 
ści ńa wsi i powołanie do życia 
central rolniczych oraz zrzeszeń 
branżowych zapewnia nam sku
pienie w jednym ręku ośrodków 
dyspozycji, które dotąd były roz
proszono, to zaś gwarantuje w y
konanie planów. Jest to charak-j 
terystyczna cecha naszych posu-:

nięć gospodarczych, które uznać 
trzeba za niewątpliwy sukces u- 
stroju iudowego, przełamującego 
resztki trudności; tkwiące w sta
rych, pokapitałistycznych formach 
życia gospodarczego na wsi.

Decyduje wartość 
człowieka i jego wola 
O skuteczności każdej reformy 

i  działania decyduje wartość czło 
wieka i jego osobowość, decyduje 
niezłomna wola i aktywny udział 
w  procesach społecznych.

ZSCh zdając sobie sprawę z te 
go i  z istoty przemian życia wiej 
skiego, prowadzi intensywną ak
cję szkoleniową nad przysposobię 
niem nowych kadr przodowników 
we wszystkich podstawowych 
dziedzinach życia gospodarczego i 
kulturalnego. Prowadzi również 
systematyczną pracę nad uspraw 
nianiem działalności gminnych i 
gromadzkich placówek przez ży
we słowo, udział w  akcjach maso 
wych oraz wskazówki instrukcyj- 
ne w  bezpośrednim obcowaniu z 
dołami organizacyjnymi.

Przybliżanie się do terenu, do 
chłopa i jego codziennej pracy, 
tała opieka organizacyjna, kon-; 

trola i ad spółdzielniami i  ośrod- j 
kami maszynowymi, usprawnia \ 
życie gospodarcze, pobudza siły 
społeczne do aktywności, Uspo
łecznia elementy obojętne lub e - ; 
goistyczne oraz paraliżuje w  śpo: 
sób coraz bardziej widoczny i sku 
teczny zabiegi wstecznych sił, któ 
re w  masach chłopskich nie znaj,

dują już posłuchu i są głosem wo 
łającego na puszczy.

Jesteśmy realistami
Chłop dolnośląski jest realistą i 

trzeźwo ocenia sytuację. Wykazał 
niezwykłą odporność i hart ducha 
w walce z przeciwnościami. Na
wet najbardziej nieuświadomieni 
zrozumieli swoje zadania i w 
twarde ręce uchwycili ziemię; ja
ko prawowitą spuściznę praoj
ców, zrozumieli i  odczuli zdoby
cze demokracji ludowej i pełnią 
swoich praw obywatelskich. W y
datna pomoc i opieka Państwa, ja 
kiej chłopi doznali i doznają, spot 
kała się z serdeczną odpowiedzią, 
wyrażoną w  intensywnej pracy, 
pełnej-porywu i dynamiki, pełnej 
poświęcenia i entuzjazmu dla 
wspólnego dzieła, jakim jest ogó! 
ny dobrobyt świata pracy i pow 
szechna kultura w narodzie.

Dziś, kiedy cala wieś polska 
chodzi uroczystość Święta Ludo
wego, chłop dolnośląski, zorgani
zowany w ZSCh ina wiele powo
dów do radości i dumy. Osiągnię
cia gospodarcze, braterstwo z kia 
są robotniczą i wspólny trud nad 
odbudową Państwa, dokonująca 
się konsolidacja sił politycznych 
w  klasie robotniczej i chłopskiej, 
tó momenty, dające powód do 
prawdziwej manifestacji zbioro
wych uczuć i do dalszego utwier
dzenia się opinii o słuszności dróg, 
po których idziemy do lepszego 
jutra.

Jan Sadziak

Przodoumicj} pracy
insi dolnośląskiej

W RÓBEL STEFAN,
grom. Kosice, gmina Krotoszyce, pow. Legnica 

M ALEJKO ZYGM UNT,
wieś Witosów, gmina Słotwina, pow. Świdnica 

W UTK O W SK I JAN,
gromada Jastrzębie, gmina Biestrzykowice 

K LICH  JAN,
gromada Pegów, gmina Oborniki; pow. Trzebnica

Klich Bierzcie z nich przykład!

O tusi zwycięskiej
Suiięto Ludouie odzyskało swój

pierujotny sens
]O o raz pierwszy w Odrodzcnćj Pol 

- -rnaBy chłopskie świętują owo 
je doroczne Święto Ludowe jako 
śwfęto pełnego zwycięstwo. Bo cho- 
cio/ż idee i program demokratycz
nych ugrupowań chłopskich zwycię
żyły z chwilą ogłoszenia Manifestu 
PKWN i zostały zrealizowane na dro 
óae radykalnych reform społecznych 
ł  gospodarczych z reformą rolną na 
czeie, to jednak o pełnym ich zwy
cięstwie nie mogło być mowy dotąd, 

'-dopóki. masy ludowe były rozbite, do 
n i.codpó wi <£daiicIn y ch 

przywódców przeciwstawiała zsnae-Jr 
ną ich część tym właśnie reformom. 
■ Święta Ludowe w latach 1946 —
1947 nie miały cech spontanicznej* 
Zbiorowej manifestacji na wsi. Wręcz 

j przeciwnie, dawały one okazję pseu
do - zbawcom ludu i. Polski — z

[szły „zbawca" polskiego ludu służy 
‘ dziś już bez mask-i interesom między 
narodowych podżegaczy wojennych, 
a jego pamiętniki, w których szka
luje Polskę i swój naród — przedru 
kowują skwapliwie zachodnio - nie
mieckie dzienniki, te same, które 

I obiecują swym niemieckim czytelni 
i kom powrót nad Odrę.

Widocznie trzeba było aż tek wi- 
Idomyoh dowodów nieobecności i zdra 
dy, aby mamiona j dezorientowana 

I część chłopstwa zrozumiała, że pro 
I wadzono ją błędną drogą i aby mogła 
wreszcie wybrać drogę właściwą, za 

i lecaną od zarania ruchu ludowego 
przez najwybitniejszych chłopskich 

j polityków — drogę jedności, zgody, 
pospóbiego działania 1 współpracy z 
ruchem robotniczym.

Mikołajczykiem na czele — do wzana 
gania akcji rozbijeckiej wśród chłop j 
siwa. Przeciwstawiając się radykał- j 
nenwr—StroanflrfćT^tr-Ludowemu, które j 
jedyne kultywowało tradycję obcho i 
dów Święta Ludowego, mirhewlało ; 
chłopów, aby nie brali udziału w u! 
roczystościach. siejąc wśród słabiej 
Zorientowanych ludzi niechęć do po
stępu l do powojennego ustroju Pol- 
aki^J^a roztbijocka robota dawała na 
'iffet rezSJtfcąty, gdyż poparte była prze 
cięż znanymi z ruchu ludowego naz
wiskami z samym ^prezesem*4 M'ko
ta jeżykiem na czele, który miał na 
wsi jeszcze dość poważny kredyt mo 
ralny.

jedli się jednak srodze ci, któ 
rży go tym kredytem darzyli. Po ha 
nlebnoj ucieczce z kraju, ten niedo-
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KROK PRZEDOSTATNI
Jesteśmy właśnie świadkami jedno 

czenia się rucha ludowego. Podpisa
na w dn. 10 b. m. deklaracja o ści
słej współpracy między S. L. 1 
P. S. L. jest przedostatnim krokiem 
do organizacyjnego scalenia się tych 
dwóch chłopskich obozów i radosną 
zapowiedzią nowej epoki w poHiycz 
nym życiu wsi.

Po raz pierwszy od czasu wyzwo
lenia podążą wszyscy ehłópl z S. L. 
i z P. S. L. na obchody Święta Lu
dowego, pójdą 1 liczni jeszcze beapar 
tyjni, ' porwani ogólnym nurtem lub 
związani organizacyjnie ze 7m. Sa 
mopomocy Chłopskiej, który również 
bierze udział w uroczystościach. Pój 
dz/ie młodzież wiejska z „Wici*4, któ 
rą jeszcze przed rokiem rozbijano. 
A obok tyoh organizacji o zielonej 
barwie sztandarów — wezmą udział

w" obchodach 1 sztandary czerwone: 
PPR i PPS. Nie tyiko dla zadokumen 
towania sojuszu chłopsko - robotni
czego, ałe również dlatego, że partie 
te mają w swyc-h szeregach wielu 
chłopów 1 wieki synów wsi.
'Tegoroczne Święto Ludowe odzyska 
™ ło swój istotny charakter w myśl 

inten-cji jego twórców ńa kongresie 
połączeniowym stronnictw ohłopskich 
w 1931 r. Wówczas to bowiem pow
zięto uchwałę o ustanowieniu Święta 
Ludowego w Zielone Świątki, wów
czas za odznakę ruchu ludowego przy 
jęto czterolistną koniczynkę, a jako 
kolor ludowy, wybrano zieleń.

W takich, okolicznościach powstałe 
Święto Ludowe miało być symbolem 
chłopskiej jedności i nieustępliwej 
walki zjednoczonego ruchu ludowe
go o przynależne mu prawa. I było 
nim przez wiele lat. podtrzymując 
masy ludowe na duchu. w okresie 
rządów sanacyjnych, zagrzewając je 
do walki o sprawiedliwość spo
łeczną i porywając do potęż
nych manifestacji zbiorowego pro 
testu przeciwko panującej wów
czas krzywdzie i poniżeniu całego 
świata pracy, a chłopstwa w szcze
gólności.

BUNT ZACIŚNIĘTEJ PIĘŚCI
Z roku na rok rosła w masach 

wiejskich popularność tego święta — 
w miarę jak rosły szeregi organiza
cyjne Str. Ludowego i zacieśniała 
się więź ideowa ludu wiejskiego. 
Obchody początkowo nie odznaczały 
się ani wieliką liczebnością, ani też 
rozgłosem. Symbolizowały niejako 
bunt zaciśniętych pięści, prężącej się 
<ło uderzenia w ciemiężcę 1 miały 
charakter jak gdyby pomruku, który 
niebawem miał się stać wielkim i 
mocnym krzykiem protestu.

I tak się stało. Oto w roku 1938 w 
obchodach Święta Ludowego wystąpi 
ło w całym kraju milion chłopów. 
Ten dzień zwrócił uwagę na wieś 1 
jej sprawy. Cały kraj okrył się aie- 
i letnią, W miastach l większych

wsiaoh odbyły “się tłumne zjazdy, któ 
re zgromadziły tysiące chłopów pod 
lasem zielonych sztandarów. Nie ora 
kło oszywiście i bra-tnich . sztanda
rów czerwonych, reprezentujących 
masy robotnicze.

W poszczególnych zjazdach brały 
udział nierzadko dziesiątki tysięcy 
chłopów. Np.- w Pietrzejowej kolo 
Ropczyc — manifestowało 40 tys. 
osób z licznymi orkiestrami l dzie
siątkami sztandarów, a pochód chłop 
ski ciągnął się na przestrzeni 3 km. 
V/ Knaanymstawie było 30 tys. lu
dzi, w Stopnicy — 30 tys., w Iłży —
10 tys. i t. d.

Uroczystości te, ujawniające rosną 
cą potęgę organizacyjną wsi, mocno 
drażniły ówczesne sfery rządzące. .Bra 
kło im odwagi na wyraźny zakaz ma 
nifestaoji, próbowano więc w wielu 
miejscowościach sprowokować chło
pów przez niepoczytalne wystąpie
nia sanacyjnych bojówek, ałe świę
tujące chłopstwo - potrafiło utrzymać 
godną i niezachwianą postawę.

W następnych latach Święto Ludo 
we przybierało coraz bardziej na 
świetności. Rosła liczebność uczesbni 
ków, mnożyły się śmiałe wystąpienia 
mówców ludowych, otwarcie wyraża
jących chłopskie dążenia do ludo- 
wład®bwa. Tłumiono te wystąpienia 
wszelkimi sposobami, nierzadko mów 
ca wprost z trybuny wędrował do 
aresztu, sypały się kary za obronę 
interesów wsi. Nikogo jednak nie od 
straszały te sanacyjne praktyki, a 
przeciwnie —  z tym większym zapa
łem podejmowano walkę.

Widownią największych men i fes ta 
cji w Święcie Ludowym był rok — 
1930. Około pótora miliona- chłopów 
wzięło udział w uroczystościach. W 
samym Rzeszowie manifestowało 90 
tys, ludzi, w Limanowej — 50 tys., 
w Jarosławiu — 46 tys., w Tarno
wie — 30 tys.. w Krakowie — 10 tys. 
i t. d. Potęga chłopska dawała już 
wyraźnie do zrozumienia, że n-Ie zre
zygnuje ze swych żądań, że musi 
dojść do głosu. Nie po-magały próby

(.rozbijania obohodów, nie pomagały 
nawet strzały...

ZJEDNOCZENI W WALCE
o s z c z ę ś c ie  c a ł e g o  n a r o d u

lugo trzeba było czekać na reali 
zację ludowych postulatów. Ais 

chłop jest twardy. . Nawet w ponu
rym okresie okupacji nie zaniedbał 
tradycji swego Święta. W ostępach 
leśnych, w oddalonych osiedlach — 
gromadzili się w Zielone Święta oo 
najtwardsi i najbardziej nieugięci 
ludowcy, aby we wspólnym gr on i9 
uczcić swoje święto, okrzepnąć du
chowo i .wzmocnić, swą wiarę w osła 
tecczne zwycięstwo ludu pracującego 
1 sprawiedt? iwoóci społecznej.

I przyszło zwycięstwo. Nie tylko 
uwieńczone klęską Niemiec, ale • i 
kompletną klęską rodzimych przeciw 
nlków ludu pracującego, komplet
ną porażką rozbljaczy jedności ludo 
wej. Dziś znowu — jak po kongre» 
oie połączeniowym w 1931 r. — lud 
polski w zgodzie obchodzi swoje Z»e 
Łozie Święto. Już chyba nigdy nie 
pozwoli, się powaśnić.

Dawne hasła walki o reformy spo 
łeczne i przebudowę ustroju zosta
ły zrealizowane, ale radość z tego 
nie osłabia, ludowej dynamiki. Bez 
walki nie ma życia. Toteż deiś masy 
chłopskie świętują pod hasłem wałki 
aoe zniszczeniami wojennymi, walki 
o chleb, 0 lepszy i większy plon, wal 
fet o potężną oświatę, o dobrobyt, ® 
szczęście dla osiego narodu.

Wiedzą, że te postulaty można z-rea 
lizować tylko własną pracą — jak we 
własnej gospodarce, na swoim — tak 
1 w całym kraju. Wiedzą, że w wy
siłkach p aga im i będzie poma
gał zwarty ruch robotniczy, żyjący 
tymi samymi pragnieniami.

I dlatego wierzą, że w tej walce 
również odniosą zwycięstwo.

Władystaw Frącz

Wiatko wśkI



Waleria Białkomska
Sekretarz mojein. Ch.T.P.D.

Ratujmy dziecko miejskie!
Pożyteczna działalność Ch.T.P.D.

P rzy zakurzonej drodze w iej
skiej, wtulony w pachnące 

bzy, stoi biały, schludny domek. 
Napis na nim głosi, że znajduje 
się tu przedszkole Chłopskiego 
Towarzystwa Przyjaciół .Dzieci. 
Otwarte gościnnie drzwi zapra
szają, do środka. Wewnątrz jednak 
pusto. Z niedaleka dobiega gwar 
głosików dziecięcych. Na łączce, 
tuż za przedszkolem, bawi się 
wesoło -- grono około 50 dzieci w 
wieku od .3— 6 łat. Dzieci, trzy
mając się za rączki, wirują w 
kółko. Na boku stoi mała trzylet
nia dziewczynka, nie biorąca u- 
działu w zabawie.

—: -Dlaczego się nie bawisz? — 
pytam jej. . ..

— Nie mam czasu, muszę jesc 
bułkę — odpowiada z powagą 
mała.

Ch.T.P.D. utrzymuje na terenie 
województwa 15 przedszkoli, z 
których korzysta około 600 dzie
ci.

Początki były niesłychanie tru
dne. Matki nie doceniały dobro
dziejstwa,- jakim jest przedszkole; 
nie tylko nie chciały posyłać' 
swych pociech, lecz nawet odno
siły się do tej instytucji wrogo, 
Obecnie są wdzięczne Ch.T.P.D.,, 
które organizuje opiekę nad dziec 
kiem, gdy matki są zajęte pracą, 
dożywia je i wychowuje na do
brych, rozumnych obywateli Pol
ski Ludowej. Toteż wieś coraz 
częściej . prosi o organizowanie 
przedszkoli, lecz na przeszkodzie 
sto: brak funduszów, gdyż Ch. T. 
P. D. posiada szeroki zakres dzia 
łalności, a więcej niż skromne fun 
dusze. '

I Ostatnia wojna spowodowała 
ogromne - wyniszczenie biólogicz-t' 
ne '-narodu, wielką śmiertelność 
wśród dzieci,, wytworzyła sytu
ację na odcinku dziecięcym tak 
groźną, iż trzeba z całą energią 
i wysiłkiem nieść pomoc każdej 
kobiecie ciężarnej, każdej matce 
i jej dziecku.

Zagadnienie to- szczególnie o- 
stro występuje na- terenie wsi, i 
tym bardziej, że dotychczas nie I 
potrafiono przyjśóoz Wydatniejszą; 
pomocą kobiecie wiejskiej w  jej j 
tak trudnej doli.

Jako podstawową formę opie- 
kuńczą na- terenie wsi organizuje 
się Punkty Opieki nad Matką i 
Dzieckiem do lat trzech.

Do kobiety -wiejskiej nie dotar- 
to z zasadami racjonalnej pielęg
nacji i . wychowania dziecka, i 
Dziecko chłopskie nigdy dotych- j 
czas nie było otoczone należytą 
opieką, toteż śmierć zbierała 
wśród dzieci na wsi obfite żniwo. 
Zadaniem Punktu Opieki nad 
Matka i Dzieckiem jest dotrzeć 
do najszerszych warstw matek na 
wsi, którym przychodzi się_ z po
mocą materialną, pielęgniarską, 
prawną. Punkty t’e są ośrodkami 
krzewienia kultury i higieny na 
wsi. Fachowe pielęgniarki czuwają 
nadj kobietą ciężarną, której po
za tym Punkt zapewnia pomoc 
położnej, a w razie potrzeby i 
pomoc lekarza. Obecnie urucho
miliśmy 4 takie punkty, obejmu
jące swym zasięgiem 180 kobiet 
ciężarnych oraz około 500 dzieci.

Drugim zadaniem, które ma 
Ch.T.P.D. do spełnienia, to zakła
danie dziecińców i żłóbków śęzo-

W  ramach pomocy sąsiedzkiej zaorano na wiosnę 
1948 r. 71856 ha na zaplanowanych 62102 ha, czyli wy
konano 115% planu.

Zaorano 30.000 ha ugorów bezpańskich.
W  33 powiatach zaplanowano 870 kursów i odczytów _ 

w  2265 gromadach o przypuszczalnej ilości 26,100 uczest
ników.

Odbyło się 870 kursów, frekwencja —  52.300 uczest
ników.

Zamiast wezwanych do współzawodnictwa 500 gro
mad, zgłosiło się prawie 800 gromad.

nowychł W  okresie robót polnych 
dziecko chłopskie pozostaje w  
większości wypadków bez należy
tej opieki. Zamykane na wiele 
godzin w  izbie, lub też pozosta
wione pod opieką starszego ro
dzeństwa, ulega nieszczęśliwym 
wypadkom, powodującym kale
ctwo, a nierzadko i śmierć.

Rozwiązujemy ten problem za
kładając dziecińce i żłóbki, gdzie 
dziecko znajduje się pod opieką 
fachowego personelu, dostaje od
powiednie wyżywienie, wycho
wuje się ,w atmosferze ppgodnej 
i radosnej.

Żłóbków dla niemowląt prowa
dzimy 5, zaś na sezon letni zapro
jektowaliśmy 46 dziecińców, w  
których dziecko chłopskie będzie- 
milo i pożytecznie spędzać czas, 
podczas gdy matki ze spokojem 
będą wydajnie.^pracować na roli.

Rozpaczliwą walkę prowadzi 
Ch.T.P.D. o zdrowie i życie dzie
cka. Dobrze, gdy dziecko przyj
dzie na świat silne i zdrowe, gdy 
szczęśliwie ominą go różne epide
mie? Wówczas rośnie jakoś „sa
mo" i jest wyręką dla rodziców. 
Gorzej jest, gdy dziecka jest z na
tury wątłe, lub gdy w  ciężkiej, 
często przerastającej jego siły 
pracy nadweręża swe zdrowie. Do. 
lekarza daleko, brak pieniędzy, 
zresztą „jakoś to przejdzie". X naj 
częściej w  rezultacie na cmenta
rzu przebywa jeszeże jedna żółta 
mogiłka.

Lata okupacji pogorszyły ten 
stan. Na wsi zbiera' obfite żniwo 
i gruźlica, szerzy się jaglica. ;
- Na 118 zbadanych przez nas w 

[tym roku dzieci tylko 6- miało u- 
jemny odejzyn Pirąiieta. Pozosta
łe miały albo gruźlicę, lub też by- 
[ły nią j zagrożone- OTyśłaBśmy w 
jroku bieżącym 40 dzieci do pre
wentorium, w Rabce i Otwocku, 
jzaś 4 dzieci umieściliśmy w sana- 
[torium w  Otwocku.'

.Dzieci' po trzymiesięcznym po
pycie wróciły zdrowe, różowe i 
radosne. ó -

W  swych pracach spotykamy 
się z pełną' zrozumienia pomocą 
Państwa; demokratycznych orga
nizacji społecznych i politycz
nych. - Ufamy więc, że przy tej 
pomocy spełnimy swe doniosłe 
zadanie pomocy dziecku chłopskie 
mu i dopomożemy rodzicom w 
należytym wychowaniu przyszłe
go pokolenia Polski Ludowej.

Dumny bilans Związku 
Samopomocy Chłopskie) 

na Dolnum Śląsku

W aleria Białkowska I

Jan Maria Gisges

/Analfabeci
Zaczynam, wiersz od tła, od przyrody 
tale, jak pieśń, ludowa, pieśń gminu — 
by potem rzec o przyjśęiu urody 
i  myślach dziewczęcych podobnych malinom —?

Jesień w powiecie poucza o starości 
każdego drzewa, każdej rośliny, 
gdy żółte liście spływają 
pod stopy ugniatające rozmiękłą glinę 
na miedzach i drożynach.
Zapach jedyny koczował ' -a
Icoliskiem mgły w dolinach,
który z wiatru śliską melodią
na gałązkach wierzb wyznaczał
kres, jak ręka milicjanta u rozstajnych dróg.

Zanotuj! Takiej jesieni 
czterdziestego siódmego roku 
przez wieś do szkoły 
szli analfabeci.

Dopiero przeniosła swój wdzięk 
jak zwykłą miskę jadła, 
jak gaworzenie dzieci 
— do świetlicy w Ludowym Domu 
z chory po wieczornym udoju 
za nią wsunął się zapach podścioły 
« śliska iciatru melodia.
Zajrzała do wierszy, ,
by od nich odejść do poezji życia.
O ! Pod niebem obojętnym w kolorze 
je j matka utrudzoną dłonią 
na tablicy pisze już

A duże. -
Źrenice jak włosy ku niepisanym wierszom się Matm

W ieś za dymem pastuszym 
i bez cudzysłowu

Była jeszcze wczesna wiosna na świe 
■ cle, gdy zorganizowana przez ,,Czy 

ięlnika“ wycieczka 20-stu literatów 
ruszyła e wyprawą autorską na wieś. 
Inicjatywa godha pochwały; bo ©dzież 
indziej, w jakim innym kraju euro
pejskim można spotkać taką ogromną 
różnicą, taką granicą dwu światów 
na rogatkach miejskich jak u nas?
• Gdzie wieś jest tak wyraźnym „nie 
manslandem*, ziemią niczyją, zagu
bioną. zabitą deskami? Jakże tam do 
trzeć literaturze, skoro literatura w 
ogóle wsi nie zna, tej wsi prawdzi
wej, której jeszcze nikt z literatów, 
wyjąw&zy kilku pisarzy ludowych, a . 
mało znanych, nie zrozumiał?

„Czytelnik" postanowił wiąc wywa I 
łyć drzrwi ? wysłał 20 literatów na 1 
„wiejską krucjatą*.

TRZY NIEBEZPIKOZEŃSTWA 
CZYHAJĄ NA „KRZYŻOWCÓW"

Krzyżowcy literatury polskiej poje 
cfceli, pooglądali i  wrócili. I przeżu
wają teraz swoje wrażenia. Strach 
» sms tylko ogarnia, co to będzie, jeś 
R potraktowali ocvi swoją krucjatą ja 
Iw wycieczką weekendową lub złoto 
— hramotną wyprawą, upstrzoną wiel 
Bfifani słowami o ideełaoh?

Strach jaszcze większy, co to bę- 
#ste, jeśli wycieczką swoją potrakto- 

realistycarr.*, s tym realizmem 
Murka, który jakże niewiele ma z 
Ąpwą wwią wspólnego?

Ani bowiem realizm dekadencki, 
śni weekendowe kwaśne mleko i re- 
asswy ehleb, ani emiaariuezowe idea- 
fe  •»< bojki Rocha — to jeszcze nie 

w i* .  I m  najważniejsze — to I 
fiAi M  wieś Mmńjeeft, powojenna.

Było już tak w 19-tyrn wieku, ie 
na wieś wyruszał Szarek, Bojko i in 
ni wsiowi pisarze, -było, że „Zarania 
rze“ odwiedzali Lubelskie i Kujaw
skie, ie trochą tam było naśladowa- j 
jvia Żegoty. w tym zbieraniu pieśni i 
zwyczajów, ludowych, ale w rezulta
cie powstała skromną, jakże uboga, 
choć dobrze, ie  w ogóle powstała wre 
seacie —- chłopska literacka tradycja.

SYZYFOWE PRAC®
Do tej tradycji dzisiaj wracać już J 

nie sposób. Wojna zmieniła wieś, 
'zmieniły ją reformy społeczne, powia 
ło tam świeżym wiatrem. Próbowano 
wiąc rozmaicie z tą wsią. Kręcono 
film — nie udał się, zakończył się 
małym skandalem. Próbowano stwo 
4*zyć pismo literackie dla wsi — po 
grążyło się w literackim snobizmie, 
w mieszczańskich dysertacjach, choć 

by najbardziej mecfc e ria 1 is t ycan ych; I 
k wsią miało tylko chyba wspólną 
jedną, jedyną rzecz — tytuł.

Próbowano odszukać tę wieś przez 
specjalnych kulturalno - społecznych 
•referentów — gdzie tam! Nie trafili, 
zabłądzili i znowu się nie udało.

Wieś pozostała . nadal «va uboczu; 
Skakały cyfry wydobycia węgla, pi 
sernp wiele o domach kultury, ga- 
itsócie.na wieś, o bibliotekach, ą wieś 
dalej wolała karczmę, a siewcą kul 
tury był nadal — organista..

KATASTROFA Z GWARĄ 
Pos ta ło  więc zagadnienie: jak tu j 

do niej trafić? Przemówić chyba po 
doboym językiem, bo wiadomo — I 
aby się dogadać, trzeba użyć tej sa 
mej mowy.

Skutek był okropny, N |

Chwyciła za pióra cała plejadą pi 
sa-rzy i_ poetów „ludowych", piszą
cych w gwarze. Ludzie .cl. przeważnie 
odeklasowani, usiłowali jak najbar
dziej obniżyć poziom literatury do 
umysłów tych „maluczkich**, zagadać 
po imieniu, zakląć, coś tam uszczknąć 
K Reymonta, ooś z Kędziory. Rodził 
aię fałszywy seperatyzm, wstydliwe 
gaworzenie, prymitywna namiastka 
kultury. To była fałszywa, z gruntu 
fałszywa -droga.

Wieś nie chciała takiej literatury, 
Dla niej siłą atrakcyjną było mia
sto, a rOzwój stosunków społecznych 
ibo miasto coraz bardziej do wsi przy
bliża. Banderie konne, stroje ludowe 
•widzi się na ogół tylko ną patriotycz 

Itoych defiladach. Literatura w gwarze 
przypominał te czapki czerwono — 
bóałe krakusów, zrohttfne na prędce 
b lichej bibułki, które zrywa **- 
raz po uroczystości z głowy.

Umilkli więc „ludowi" pisarze i po 
eci, opiewający w' lirycznych stro
fach narodziny by calca. Splajtowali.

Trzeba było zacząć z innej beczki.

„FARAON* ZWYCIĘŻA

Tym razem nauczeni doświadczo- 
iniem, _ inicjiatorzy „kruicjaty" poszli 
inną drogą. Niezależnie od ludowych 
pism codziennych, przeinaczonych 
kaczej dla- ludowych działaczy' poli
tycznych, niż dla mas czytelniczych, 
stworzono pismo „Rolnik Polski**'. 
Trudno dzisiaj móysić „hep", ale zda 
je się, że pomysł był szczęśliwy, a 
wykonanie jeszcze lepsze. Nakład pi 
sma wzrósł dó 220.000 egzemplarzy, 

j  sprzedawanych, oo- stanowi w naszej 
historii dziennikarstwa ludowego - —

I fenomen niespotykany.
„Rolnik Polski'* nie poszedł drogą 

różnych „Dzwonów" i nie zabawiał 
swoich czytelników ckliwymi bpowi* 
stokami. To było dla niego za mwie.

Pominąwszy rzeczową informacją po

lityczną „Rolnik Polski** porwał się 
ne eksperyment dość ryzykowny; ~  
roapoczął odcinkowy druk „Fa
raona" Bolesława Prusa.

Dlaczego właśnie „Faraona**? I dla 
czego właśnie Prusa?

Byłem -niedawno przypadkowo na 
wsi i prze gawędziłem kilka-godzin w 
chacie dosyć zamożnego gospodarza 
na Ziemiach Zachodnich. Na stole le
żał „Rolnik". Złożone okułary leżały 
właśnie na „Faraonie**.

— Czytacie togo „F&raoOa"?
— Pierwsza uczciwa powieść — 

•zwierzał się gospodarz — debrze, źc 
ble e ©hiopaefa, 1 że ni© © Polsce, bo 
?4© wszystko, ©o w książkach o nas 
piszą, to tyte «aa z naszym życiem 
(wspólnego, ©o aa przeproezeniean 
«a'łoa * gnojem.

To przesad, ie  cOś m-oże być dla 
twai aa trudne. "Pewnie — trudno 
wieś keawwć dzńeiaj prozą Brezy czy 
poezją Kamieńskiej. Trudno będzie i 

dwadzieścia lat. Nie chodzi jed- 
%i&k • stwonzenie jakiejś drugorzęd- 
* i « i  drugoplnreowaj literatury wsio
wej, chodzi Q podciągnięcie wsi do 
przeciętnej, dobrej książki. W tym 
osie zadanie.

KOMU TO SIĘ PRZYDA?
Nu niedawnym zjeździć nieborow- 

cfcim. -  grupa przedstawicieli pisar- 
jBtrwa „ludowego** wystąpdła z ener
gicznym żądaniem używania w poezji 
Hak ich słów, jak „elektryfikacja" czy 
„iSpeformą rolna'*. Pięlonie. tylko czy 
słowa te musi się właśnie używać w 
poezji? Ozy nie wystarczy do tego cc 
hi dobre proza?

Ons najwyższy zapraesteć używa
nia tematu „wieś" do wygodnego fiy 
letwnotwHi artystycznego, do zaspaka- 
jjanla mandd egwotji/mu, do rewolucyj 
nego ekspeiryiAeRtżatorstwa w litera-^ 
turze. Lliemśum dla wsi muw być* 
IHeraturą uty-JłfoWią. Po cóż. na miłość 
Boską, w/cnMDc MrreałJetjd«n* • re

| formie rolnej dia Nowej Sokolówkł 
czy Koraegtów? Komu z tego ©o przyj 
(kie, wyjąwszy autora ho-norarium?

Reformą rolna — to piękny temat; 
dila literatury, niemniej piękny — 
to- elektryfikacje. To jednak temat 
a nie poetycka fikcja. To rzecz realy 
pa, którą wieś przyjmie jak błogo-/ 
stawi eństwo. jak coś, co się o-płaci, 
co jest pożyteczne.

Wrócili literaci, ze wsi. Nasłuchali 
się szumu lasów, napatrzyli na za
chody słońca, nasłuchali ryku; krów. 
hawąchąli dymów pastuszych, ale by 
loby rzeczą tragiczną, gdyby za tym 
dymem pastuszym nie dostrzegli i  ze 
czy najważniejszej:

Nie biedy, nie ńędzyv nie zbutwia 
łych. chait, przeciekających strzech„ 
gnojówek, grzeszących księży, sproś
nych dewotek, hucznych obertasów 
weselnych.

Nie! ;
Byłoby rzeczą tragiczną, gdyby nie 

dostrzegli nowego oblicza tej wsi, kto. 
xa przecież idzie, która będż-ie. Moi. 
Ikwe. że wspomnienie tamtej dawnej 
dla niektórych ludzi jest miłe, ąfle 

[przecież ta przyszła wszystkich aa eh 
•wy ca: bo p ioeąnka pą s tu sza ta lria iw  
hj’\va .urocza, jak sklep ^amćpomooy 
Chłopskiej zamiast tradycyjnej kar cy
my. a piękne obyczaje węselne tak 
samo ciekawe, jak lekcja w newpj 
szkole.

Kto pierwszy laką wieś odkiryje- 1 
co najważniejsze, przemówi d-o niej 
4«k. jak przemówić należy? Itfco lak' 

_Jwie<ś porzedistawi miastu ne ka-rtac 
fascynującej, urzekającej powieści?

Od Reymont© był kirok do Kędzi 
cy, a ód Kędziory drugi do Pogoni 
jCatkomy na krok następny, milcws
J ł̂swczy.

Leszek Golińnfei
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L .o k o ło  autostrady,' wiodące] a ; 
W  Górnego Śląska db Berlina, krę 
simy się długo i bezradnie. Trudno 
Qst we Wrocławiu rOzpytać się o 
*licę, cóż dopiero dowiedzieć się 
tr szczerym polu, gdzie leżą Piętrzy 
.cowice? Raz po raz wyłania się wy 
^oka wieża radiostacji ~  Żurawinie,, 
przybliża i oddala się trójkątny ma 
jyw Sobótki, wreszcie, wycelowaw
szy maskę motoru prosto w jądro 
granatowej chmury, błyskającej 
groźnie zygzakami błyskawic —  zjeż 
dżAiny na jakieś zapomniane przez 
£toga i ludzi wertepy. I kiedy na 
fwet fotoreporter zwątpił juz o osiąg 
hięciu celu naszej wyprawy, a dele- 
Lgat Samopomocy Chłopskiej zwiesił 
ciężko głowę w  poczuciu głębokiej 
winy, samochód przystanął przed 
'jakimś kompleksem fabrycznym.

— Są, są!!! - *  krzyknęliśmy wszys 
Icy w  czwórkę —  są Pietrzykowice!
 ̂ pietrzykowice? Ogarnęła nas fala 
rozczarowania. I to ma być ta kla

syczna, dolnośląska wieś, tak długo 
1 bezowocnie poszukiwana? 
j Miły Czytelniku, zcpewne byłbyś 
i rozczarowany razem z nami. Bo każ 
sda przyzwoita wieś w  poczuciu 
^rdzennego mieszczucha powinna po

jadać nieodzownie: 
sj Primo: łączkę nad rzeczką, na któ 
Mrej flegmatycznie pasą się krowy.’
? Secuhdo: pastucha koło krów,
rktóry, obowiązkowo gra na fujarce.

wieś przekorna
Tertio: słomiane strzechy zagród, 

ujadające pieski, pogodny dym, uno 
szący się z kominów, zsiadłe mleko 
1 gnojówkę.

A  tutaj tymczasem sołtys, p. Ste
fan Zimny, wyłączył właśnie elek
tryczny motor, samoczynnie pompu 
jąc#r wodę i wyciąga do nas z 
miejsca rękę:

— Pójdziemy zobaczyć -7- mówi 
ku memu zgorszeniu, jak każdy sza
nujący się dyrektor fabryki przy o- 
prowadzaniu setnej wycieczki natręt 
nych dziennikarzy.

Poszliśmy więc zobaczyć.
Najpierw zobaczyliśmy rozwalony 

cokół stereotypowego pomnika „ku 
czci bohaterów, poległych w wojnie 
yf latach 1914 — 1918“ , po czym na
stępowały nąpwiska niemieckich 
burszów, których wojenny los w y
pędził na zdobywanie Paryża i u- 
śmiercił gdzieś na zrytych pociskami 
polach Flandrii ezy Alzacji.

Sołtys Zimny objaśnia jednak 
czym prędzej:

— Napisy niemieckie, tośmy zdar
li już dawno. Niemców też dawno 
u nas nie ma.

Pusz^-ając więc mimo uszu złośli
wą propozycję kolegi zarezerwowa
nia sobie wolnego cokołu na pom
nik, notuję skrzętnie wywody soł
tysa.

— Pietrzykowice — 1 owszem,
wieś uspołeczniona. 12 gospodarzy

bierze udział w  akcji pomocy są
siedzkiej. Dzięki temu wzajemnemu 
udzielaniu sobie siły pociągowej za
orano pięknie w tym roku 15 ha, 
które jeszcze w  roku ubiegłym leża
ły odłogiem i teraz —  proszę po
dziwiać. Ani skrawka ziemi leżącej 
ugorem.

Wiosną nie było kłopotu z ziar
nem. Mamy już własnego pod do
statkiem. 35 ba jęczmienia, 26 ha 
owsa, 35 ha pszenicy jarej, reszta 
oziminy. Uprawia się też lep i bu
raki, czemu nie?

Mój przyjaciel z Samopomocy 
Chłopskiej' ciągle mu podpowiada, 
co też warto by się jeszcze dowie
dzieć. Pewnie, dla niego to najważ
niejsze, że prezes, kola Samopomocy 
Chłopskiej nazywa się Majchrow- 
ski, że najbogatsi gospodarze, to M i
kołajczyk, Nawrocki, Tymfanowski— 
a ja chcę się koniecznie dowiedzieć,

resują w  tej chwili druty, na któ
rych właśnie kłóci się para wróbli.

—  Uce tam — wtrąca stojący nieo 
podał Poznaniok — pan myśli* że u 
nas naftą się pali? Elektryczność, 
panie, kultura. Młockarnie też są 
na prąd.

Jakżeby więc obyło się bez ra
dia? I  owszem, mają poniektórzy, 
ale o radiofonii przedwojennej,^ to

skąd właściwie pochódzi pan sołtys 
i ta gospodyni, wcale zresztą na 
gospodynię w  moim wyobrażeniu 
nie wyglądająca.

— My som spod Kalisza — odpo
wiada rezolutnie — a dosyć tu także 
narodu od Częstochowy ł zza Bu
gu, niby repatriantów.

Rozmowę przerywa mi znowu Sa
mopomoc, że tu wszyscy mają prze
ciętnie po dziesięć ha, a niektórzy 
tylko po 2, ale ci pracują w  cukrów 
ni, ale mnie znacznie bardziej inte-

jeszcze jako żywo nie słyszeli. A  
szkoda, wieś bogata, rozległa, Żura
win pod nosem, a w  Żurawinie naj
silniejsza w  Polsce radiostacja...

Ale już całkiem źle to jest z game
tami. Listonosz — rzadki gość — 
zjawia się tu z prasą raz na micołąa, 
toteż nic dziwnego, że nikt nie choe, 
ale to absolutnie nie chce wiensyd, 
że te zdjęcia, które właśnie rofcś 
myszkujący tu i tam fotoreporter, 
ukażą się w gazecie.

—; A  kiedy to? — pyta zafrasowa-

na gospodyni, —  to gazety częściej 
wychodzą, niż raz na miesiąc?

„Rolniku Polski” , kiedy zaczniesz 
tu docierać regularnie? Tutaj, blis
ko autostrady, 12 km od Wrocławia?

Musimy jeszcze ulec naleganiom__ 
Samopomocy i zrobić zdjęcie spół
dzielni ZSCh o dosyć wypłowiałym 
szyldzie i dowiedzieć się od wójta, 
że powstanie tu świetlica; jest na
wet sala, tylko kto to będzie robił?

Kto zaopiekuje się świetlicą w 
Pietrzykowicach?

A le oto już siada z nami do samo
chodu, niezmiernie dumna i zado
wolona, dziesięcioletnia Marysia,? by 
nas podwieźp, „gdzie tata ziemniaki 
sadzą”.

Nie dojechaliśmy tam nigdy. Jak
że bowiem było dojechać, kiedy ty
le ciekawych rzeczy działo się na 
polach? Oto tam na przykład, ten 
stary dziadzio sieje: Co on sieje? 
Nawóz. Jak można nawóz siać? A  
można.

Na majątku państwowym rząd 
dziewcząt i chłopców sadzi ziem
niaki. Że robimy ich zdjęcie? No 
to co z tego? Każda taka tego zwy 
czaj na, jakby rok przynajmniej 
przesiedziała w Hollywood. Najwię
cej jeszcze przejęcia wykazuję mały 
źrebak, nastawiając się wdzięcznie^ 
a frywolnie przed obiektywem. I 
dla tego to nie pierwszyzna.

Przyznaję się lojalnie, że ten źre
bak mnie dobił. Z lekkim chaosem 
w  głowie wcisłam całą wyprawę do 
samochodu i nie oglądam się .na
wet na znikające Pietrzykowice. Bo 
i jakże? Bez gnojówki, bez świń 
w  błocie, bez naftowych lampek 1 
bez pastucha z fujarką?/

To jakaś inna wieś. To nie wieś 
chyba. Zbyt zasiedzieliśmy się w 
mieście, nie widząc, nie słysząc nie 
o wielkiej przemianie tysięcy nie
znanych nlkomn Pietrzykowie.

Nie wierzycie? A więc proszę: 
wyjedźcie z miasta na południe, * 
potem, jak to mówią górale, jeszcze 
dwa kilometry drogi i hoho...

L. G.

Fietrzykoujice —

Mieszczuch na roli
w ubię .wstawać Wraź ż tąnnymi j  
Ł r  zorzami, ale tak me bardzo.... 
jLecz musiałam; Dałam słowo uro
czyste memu dziewięcioletniemu 
przyjacielowi Rysiowi, i  Szklar- j 
akiej Poręby, że będę brała udział 
We wszystkich czjmnościach gospo- j 
darskich od. wczesnego świtu do. 
późnej nocy, bez żądnej blagi. Obu
dzona .lyczesną porą niby drugie 
wydanie „Trędowatej” Mniszkówny, 

Jdę-używać rozkoszy wsiowej. Wia
domo, praca na roli uszlachetnia 
<*złoWieka.

Zegarek wskazuje ; godzinę .5fetą; 
-ądy ląduję u celu. Ną podwórku 
gospodarstwa Obywatela Żurowskie 
go wrę już fuch w  całej pełni. N ic' 
itziwnego zresztą. Właściciel, gospo- , 
darki jest byłym porucznikiem lot
nictwa, więc nawet. w~ cywilu- musi 
u niego panować rygor wojskowy.

Mój przyjaciel Rysio wita mnie 
z wylaniem, on też będzie moim ci- 
ceronem w  gospodarstwie. Do cza
su naturalnie, bo tylko do godzjny 
8-mej, wtedy bowiem wyrusza po
głębić swoją wiedzą w miejscowej 

✓ szkole < powszechnej im. A. Mickie
wicza. ^

— Słuchajcie, Ryszardzie, a jak 
wygląda sprawa śniadaniowa? — 

aopyiuję się szeptem udanej lato
rośli ótfc ob. Żurowskich.

Rysio nieodrodne dziecię rol
nika —  robi „wielkie oczy".
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—  A  nakarmienie inwentarza? — ) 
ir.ówi z Wymówką.

ROM ANTYCZNA K A L IN A
Racja, miody gośpodarau — naj

pierw zwierzęta, a potem człowiek. 
A  więc. idziemy do obory. Tam właś 
nie odbywa się czyszczenie krów, 
wynoszenie nawozu, no i  dój po
ranny. Z przyległej do obory staj
ni rozlega się rżenie konia, ulubień 
ca Rysia; nofi on imię. Foksika. Zr© 
sztą najlepiej pęd^ie^ jak przedsta
wię czytelnikom „Słowu Polskiego*4 
wszystek inwentarz ob. Żurowskie
go.

Oto w chlewie znajdują się 3 świ
nie (w tym jedna loszka), w  bu
dzie urzęduje czarna, niby diabeł, 
psica „Lalka” , na którą spogląda z 
mocnym niedowierzaniem dostojny 
kot „Maciek*4.

Kur na razie spaceruje po podwó 
rzu tylko osiem, ale pani Żurowska 
"zapewnia mnie, że niebawem zało
ży racjonalną hodowlą, złożoną co 
najmniej z 50 sztuk.

A  teraz krówki mają głos: muu—. 
Oto graniasta „Busia" wraz ze swo
ją córuchną „Baśką44, 'wysoko ciel
na „Peila“ i moja imienniczka (z dru 
giego imienia), czerwpna „Kalina*4. 
Właśnie z tą Kaliną zawarłam zna
jomość w zabawnych okoliczno
ściach. Posiadłość ob. Żurowskiego 
(około 7 ha) jest gospodarstwem 
wzorowym. Dlatego nad żłobem, u 
każdej krowy wisi tabliczka, coś w  
rodzaju krowiego biletu wizytowe

go: rasa, wiek, iirnię, imię matki, 
ilość dawanego mleka, czas krycia 
itd.

Kiedy, zgarbiona, starałam się, 
jako bajeczny krótkowidz, odcyfro- 
Wać dane mojej imienniczki, nagle 
ku mojemu przerażeniu uczułam 
szalony ciężar na barkach.

K i diabeł? Podniosłam oczy i.... 
ujrzałam pysk Kaliny. Sprawę w y
jaśnił dopiero porucznik Żurowski. 
Okazało się, że moja ekscentryczna 
imienniczka bynajmniej nie oszalała, 
tylko przeżywała okres ^wany przez 
fachowców „latowaniem”. To zna
czy, że wskakując nar swe towarzy
szki, pragnie dać do zrozumienia 
otoczeniu, iż stan panieński znudził 
jej się zupełnie. Ob. porucznik za
pewnił mnie, że jeszcze dziś w ie
czorem romantyczna Kalina będzie 
zaprowadzona do krowiego Urzędu 
Cywilnego. Szczęśliwa Kalina...

IDZIEM Y W POLB

Dój skończony.
—  Ile litrów mielca ma pan dzień 

nie?
—  Około 40 litrów, z  czego 38 do

starczam do Seminarium Pedagogi
czne ro w  Szklarskiej Porębie Śred
niej.

Teraz dopiero idziemy na zasłużo
ne śniadanie.

—  M y tutaj jadamy gospodar
skim trybem — niepotrzebnie tłu
maczy się pani Żurowska, gdyż na 
atole pojawia się olbrzymia waza ze 
staropolskim żurem.

Jak ta zupa smakuje! Co tu dużo 
mówić, po prostu „niebo w  pysku*4.

Po śniadaniu wyruszamy w  pole.

To znaczy idzie porucznik Żurow
ski, koń Foksik, no i  ja w  charak
terze kibica. Przyjaciel Rysio nie
stety z wielkim żalem zawiadamia, 
te nie będzie mógł nam towarzy
szyć, gdyż idzie do szkoły studio
wać arkana tabliczki mnożenia.

Po drodze słucham fachowy eh 
wyjaśnień gościnnego gospodarza. A  
więc orki zimowe wykonano już na 
jesieni. Obecnie na wiosnę pozo
stało tylko glebę zgruberować (*p**l 
chnienie gleby drapaczem), a nastąp 
nie posiać ręcznie ziarno. Siewnika 
niestety, gospodarstwo nie posiada.

Dzisiaj przyszła kolej na zabre- 
nowanie rzuconego ziarna lekką 
brońą.

Jesteśmy na górce pod lasem 1 
bronowanie rozpoczyna się. Boża, 
co to za idylliczne zajęcie!'Proszę 
sobie tylko wyobrazić. Koń Foksik 
idzie naprzód i  ciągnie za sobą bro
nę, a obok kroczy porucznik, trzy
ma w  ręku lejce, śmieje się i woła 
głośno: wio !!..>.

Może sx redaktorka popróbuje 
bronować?

— Jak? Dlaczego nie? Jako kreo
wana ad hoc rolniczka chwytam 

lejce i wołam z triumfem, a głośno 
wio 1 ... I  tragedia, proatę państwa.

Brona, tak posłuszna panu po
rucznikowi, teraz zaczyna wyczyniać 
jakieś dzikie harce, zupełnie jaikfoy 
tańczyła boogie-woogie. W  
chwili znerwowany Foksik odwra
ca łeb i po prostu łypie okiem po
gardliwie w  stronę swego pana, jak 
by chciał rzec: Z taką majową ro
botnicą daleko nie zajdziemy, ob. 
poruczniku!

Jednym słowem — kompromita* 
eja prasy na całej linii.

W  OGRODZIE I  INSPEKTACH
Tak pracujemy do godz. 12-tej i 

wracamy z powrotem na podwórze. 
Co teraz? A  no —  znowu inwen
tarz dopomina się o swoje papu i 
rozpoczyna się dój południowy. A  
my zasiadamy również do obiadu.

— Ce. będziemy robić po połud
niu?

— Trzeba będzie popracować tro
chę w  ogrodzie. Mam w sadzie 
przeszło 70 drzew. Czeka nas opry
skiwani© wapnem pni i gałęzi. A 
poza tym należy zajrzeć do inspek
tów. Słońce pali dzisiaj, niby w Kp- 
cu, trzeba podnosić okna, aby ka
pusta, brukiew, cebula i pomidory 
nie przegrzały się zanadto.

. A  więc podnoszę okna, przery
wam według światłych wskazań 
chwasty — podlewam sadzonki, któ 
re wydają mi się wszystkie bezna
dziejnie jednakowe i  ani się spo
strzegam, gdy słońce zaczyna chy
lić się ku zachodowi.

Godzina 7-ma —  koniec pracy. I 
znowu ceremonia obrządku inwen
tarza i dój wieczorny, któremu 
przyglądam się, zajadając olbrzymią 
pajdę chleba z powidłami. Czarna 
Lalka asystuje mi przy tym wiernie.

Za chwilę gwar na podwódrzu 
ścichnie, x trzeba iść na spoczynek. 
Tylko gospodarz naradza się ae 
swym pomocnikiem, w  jaki sposób 
naprawić zepsutą uprząż Foksika. 
Jeden dzień roboczy przeminął. A  
jutro znowu do pracy. Tylko ju i 
beze mnie....

H. Muszyńska-Hołlinanowa



H/g arcln Lasota napatrzył się na j 
*  - błyszczące szyny, rat ttoieka- 
Jąee szybko progi koiejoyte: t e ,  
m  ciemna linią horyzontu* pnzo- 
ętuśa jego rodzinna Sokołówka, 
prostaty strony, które tak cłbbrze 
arisf i pokochał, pozostała, stara, 
obszerni chata, pamiętająca nie* 
jedna "pokolenie Lasotów.

Te\'h«U już drugi tydzień. 
W wagonie było duszno, choć snaj 
dopiero się kończył i zboże na po
lach nie sięgało jeszcze kolan. Po 
prawej, za przegródką, zbitą z 
niehebłowanych desek, wyciągała 
na świat boży łeb Krasula, ofcok 
Kara i Gńiady. W czterech ścia
nach wagonu kolejowego zgroma
dził Lasota cały swój majątek, 
krom ziemi, którą trzeba było 
zostawić: żona jego, Katarzyna, 
poustawiała pcd ścianami klatki 
z drobiem, ba, nawet Janek po
mimo protestów ojca wgramolił 
się tu z klatką, w której śmie
sznie żuły świeże liście dwa króle, 
oswojone już z obecnością dużego, 
czarnego kota.

Anna, starsza córka, popłaki
wała w kącie, coś tam rozważając 
w dziewczyn ińskim sercu, wtóro
wała jej od czasu do czasu Zofia, 
siedemnastoletnia dziewucha, o

wiózł i jak- to bauer na pożegna
nie im się nisko kłaniał, od czasu 
do czasu wybuchały nagłe spory 
i kłótnie; ktoś gdzieś złapał zło
dzieja, więc wyklinano na niego 
gromadnie, czujnym okiem obej
mując własne tobołki. Sporo też 

! było -raczących się bimbrem cwa- 
Iniaków z różnych miast polskich, 
którzy tu przyjechali w poszuki
waniu łatwego zarobku i faktycz
nie wracali teraz, obładowani ni
czym wielbłądy, opowiadając cu
da o bogactwach, śmiejąc się lub 
drzemiąc na ubogiej trawce.

Nadleciał komendant pociągu i 
kazał się wyładowywać. Trzeba 
było gnać dobytek kilkanaście ki
lometrów, gdzie znów miał 
czekać jakiś pociąg, bo Wro- 

[ claw miał być podobno okrutnie 
I zniszczony, co poświadczali gro
madnie szabrownicy.

Klnąc, na czym świat stoi, wy
ładowywały Lasoty swój dobytek, 
rozglądając się, gdzie by tu jaką 
furkę przyłapać. O koniach mo

ile nie zaciekawił jej jakiś mija
ny krajobraz, miasto, wieś, dy
miąca kominami, gotująca się do 
wieczerzy.

Do rodziny Lasoty należał jesz
cze Władek, najstarszy, pierwo

rodny syn Marcina, prawa ręka 
gospodarza, choć chłopak uczony, 
gimnazjum w  Tarnopolu skoń
czył, —  dziadek osiemdziesięcio
letni, ojciec Katarzyny i mały pę
drak, ciekawska, pętająca się z 
kąta w kąt Marysia, wieczne utrą 
pienie matki. ,

Marcin od rana do wieczora 
przesiadywał w  drzwiach wago
nu, oglądając świat boży i mówił 
mało, zwyczajnie bowiem nie lu
bił słów trwonić na marne. Toteż 
Katarzynę aż coś tknęło, gdy sta
ry nagle odwrócił głowę i zawołał 
w ciemną głębię wagonu:

— Patrzaj, Władek, Wrocław 
już widać!

Gdzieś na horyzoncie wyrasta
ły wieże i mury, przybliżała się 
ogromna, kopcąca jeszcze tu i 
tam kamienna pustynia. Ostrzegał 
ich wczoraj kierownik pociągu, gdy 
wyjeżdżali z Opola, aby broń Bo
że we Wrocławiu nie wysiadać^ a 
trzymać się kupy. Czasy zresztą 
były niebezpieczne, tereny pod
minowane, zgubić się łatwo, a kto 
pozostał na stacji (tak jak Michał 
Wawrzyniaków) o tym i słuch za
ginął, bo i jakże znaleźć tu kogo 
na tak dalekim święcie?

Ej, Sokołówka, gdzieżeś ty, 
Sokołówka...

Przed Wrocławiem na zniszczę-I 
nym straszliwie dworcu zatrzy
mali się "na dłuższy postój: w  rui
nach krzątały się tłumy objuczo
nych ludzi, wybuchały swary i 
prześmiechy, kobiety spały na 
schodach, wszędzie brud, a upał 
straszliwy. Słyszało się dużo nie-1 
mieckich nawoływań —  stare 
Niemki i młode dziewczęta przy
ciągnęły tutaj aż z miasta wózki 
z chlebem i różną starzyzną. Pró-' 
bował z jedną taką zagadać Mar
cin, ale mu nie szło, więc mach
nął ręką i poszedł popatrzeć, co 
też porabiają te gromady ludzi, 
czekające z tobołami na jakimś o- 
calałym torze na pociąg.

Byli to przeważnie powracają
cy z Niemitec od bauerów albo z 
fabryk „niewolnicy". Opowiadali 
n* głos o swoich przewagach, wy
chwalali się, co kto stamtąd przy

wy nie było, okolica była pusta, 
wypalona do cna, trawy porasta
ły drogi, jedyna wieś w  pobliżu 
groziła powalonymi ścianami do
mów i dziurawymi dachami. Żbo- 
że, tu i tam zasiane, stratowały 
gąsienice czołgów i koła armat, 
gdzie zaś rosło ono swobodnie, 
przestrzegali ludzie zaglądać. Pod 
zieloną runią czaiły się na nie
bacznego przechodnia miny.

Dobrze jeszcze powodziło się 
Lasocie,- wszak miał parę koni i 
krowę, było czym dzieci wykar- 
mić, było z czym zacząć gospodar 
kę. Zresztą nikt jeszcze o tym nie 
myślał, przecież powiadali ludzie 
tylg o bogactwaoh na tym zacho
dzie, że spodziewał sią, Marcin uj
rzeć same motory a stajnie peł
ne dobytku, wszelakiego.

Niechaj Niemcy pracują na 
mnie, takie syny — mawiał, splu
wając siarczyście.

Teraz ktoś widać nasłał kilku 
takich z białymi opaskami, bo po
częli, niechętnie i wolno, poma
gać w opróżnianiu transportu re- 
patrianekiego. Gdzieś ściągnięto 
kilka furek, rozklekotany samo 
chód i ulokowano na nich doby
tek co najbiedniejszych. Władek 
skombinował skądeś wygodny

I wóz gospodarski, aż mu zazdro
ścili sąsiedzi.

Tak, z mniejszymi i większymi 
przygodami, podróżowali jeszcze 

I tydzień. Czerwiec już był na 
jświerae; gdy stanęli w  jakiejś wsi 
rozłożystej, Czerwieniejącej z dala 
dachami i podniszczoną wieżą ko 
ściółka.

Lasota przeżegnał się nabożnie 
i ruszył pierwszy na zwiady. Tu
taj bowiem mieli mieszkać, tutaj 
żyć. Tutaj mieli stworzyć sobie 
nową Sokołówkę.

Po godzinie powrócił do pocią
gu z paroma co stateczniejszymi 
gospodarzami Wszyscy mnczeli 
czegoś, i darmo baby próbowały 
coś z nich wydobyć. Każdy za
czął w  milczeniu wyładowywać 
po raz nie wiadomo który swój 
dobytek: kilku oświadczyło, że 
jedzie dalej.

Ziemia licha —  przytwierdził 
PO kwadransie Marcin —  zagro
dy duże, porządne, ale jakieś ta
kie nieswoje. Trochę jeszcze 
Niemców- siedzi, kłaniają się w 
pas.

W  godzinę później długi szereg 
wozów, nadesłanych ze wsi, ciąg
nął w kierunku zabudowań, które 
odtąd — gromadną wolą nowych 
mieszkańców —  miały się nazy
wać Nową Sokołówką.

Wiosna tego roku miała się ku 
końcowi, ale też roboty było huk. 
Kto dostał gospodarstwo puste, 
było już tak dokładnie wyszabro
wane, że chłopi pomstowali na 
szabrowników, ale-maimo to nie
którzy handlowali z nimi tym i 
owym, głównie zaś bimbrem, któ
ry pędził niejeden, znalazłszy 
nieco ziarna, ziemniaków albo 
wytłoków buraczanych.

Okolica była, owszem, jak to 
mówił stary Lasota „wesoła". 
Odra podmywała z jednej strony 
wieś, z  drugiej las gęsty dobiegał 
do toru kolejowego. Na początek 
jeszcze włóczyli się po polach, 
póki nie rozerwało, Staśka Poręb
skich, zaraz za wsią, przy drodze. 
Niemcy patrzyli na nich ż pokorą 
w oczach, która nagle ginęła, gdy 
nikt w ta oczy nie patrzył. Wie
dzieli dobrze, które pola są zami
nowane, ale ani jeden z nich gę
by nie otworzył. Ludzie patrzyli 
więc pilnie, którędy chodzą, a ja
kich dróg unikają i sołtys kazał 
zaraz postawić duże tablice z nie
zdarnym napisem: Miny!

Lepiej się wiodło tym, którzy 
zamieszkali z Niemcami ną wspól
nym gospodarstwie i tak też u- 
czynił Lasota, miarkując sobie 
dobrze, że pomoc to będzie dobra 
do żniw i bydło ma kto oporzą
dzić i  koło koni chodzić. Wygod
niej. Tym bardziej, że Niemcy 
ścisnęli się w  dwu izdebkach, 
resztę pozostawiając Lasotom, i 
byli uprzedzająco grzeczni .

Niemiec był — zaraz widać — 
gospodarz kiedyś bogaty i zasob
ny. Sam dom mhrowany, miał 
piękne meble, obszerną i widną 
kuchnię, zabudowania obiegały 
czworobokiem -podwórze, po le

j wej stodoła ż  motorowa młockar- 
I nią i sieczkarnią, dalej jakieś ma- 
j szyny cudaczne, o których ani 
' Władek nie miał pojęcia, na 
wprost wozownia (Marcin długo 
wydziwiał nad oponami i resora
mi przy zwyczajnych wozach ro
boczych), po prawej wreszcie 
stajnię o betonowej podłodze i 
takichże żłobach, z wodociągami 
i automatycznymi pojnikami dla 
krów.

Tu właśnie zaczęły- się swary u 
Lasotów, a nie tylko u Lasotów. 
Głupstwę bo już tam z ty-u ma
szynami, są Niemcy, pole obro
bią, maszyny puszczą w ruch, 
zresztą Władek szybko się na tym 
pozna, taka już u niego głowa. 
A le — powiedzcie dobrzy ludzie, 
jak tu krowę wprowadzać do. staj
ni o betonowej podłodze? Kata
rzyna zaklinała, groziła, wreszcie 
stanęła w  drzwiach stajni, ujęła 
się pod boki i otworzyła szeroko 
gębę:

—- A  cóżem ja głupia, krowę - 
żywicielkę stracić? Jakieście tacy, 
to do Hameryki jedźcie, do mia
sta, swoje wynalazki próbować. 
Widzieliście; ludzie? Krowę na 
kamień kłaść, żeby nieszczęście 
było gotowe. A  wynośże się, Wła
dek! —  wrzasnęła do.syna, który 
chciał oponować patrzajcie, 
mądrzejsze jajo od kury!

—  Zawsze mówiłem —  przyta
kiwał siwy dziadunio, wygrzewa
jąc się na słońcu,----że nie nam
na ten zachód jeohaę. Nic z tego 
dobrego nie wyniknie. Zawsze 
mówiłem...

Niemcy patrzyli z rozdziawio
nymi gębami na tę scenę, uśmie
chali się ironicznie rozumiejąc 
coś nie coś i szwargotali dó sie
bie, kiwając głowami. .

Rozwielmożniło się mocno pi
jaństwo, noce nieraz były bezsen
ne od krzyków amatorów bimbru, 
z rzadka także od jakiejś 
strzelaniny. Powiadali ludzie,; 
że sporo Niemców siedzi po 
lasach, toteż nikt się do nich nie 
zapuszczał, zresztą dosyć było i 
na drogach różnych maruderów, 
jak zwyczajnie po wojnie. Trzeba 
było na noc dobrze drzwi i okna 
zapierać, a już Władek spał stale 
w  stajni, pilnując koni i krowy, j 
Rabunki i kradzieże zdarzały się i 
także często i w  dzień. [

Niemcy mieli mało krów, a juS 
prawie zupełnie brak było koni, 
toteż co dzień zachodził ktoś do 
Lasotów z prośbą o pożyczenie 
Karęj i Gniadego. Ludzie myśleli 
z rozpaczą o żniwach, zboże już 

I bowiem wystrzeliło wysoko, uro
dzaj zapowiadał się dobry, Niem
cy oporządzali żniwiarki, niektó
rzy nawet wiązałki, o ile wystar
czyło jeszcze sznurka. Od razu 
widać jednak było. że bez koni 
niewiele się poradzi, a w okolicy,

pustej i bezludnej, niezmierzonł 
łany zbóż czekały na sierp i kosy

Powoli nadchodziło pierwsze 
lato Lasotów na nowej ziemi. Mar 
cin wzdychał coraz częściej za 
S.tarą Sokołówką, Katarzyna roz- 
wielmożniła się, poganiając usta
wicznie leniwe Niemki, Władek 

coś bąkał o politechnice, ale 
gdzież tam można było jechać, 
dokąd, skoro najbliższy Wrocław 
w ruipgch?

Piękna była jednak ta ziemia 
dolnośląska. Rozsiadła na łagod
nych wzgórzach, opasana: błękitną 
Odrą, wabiła swoim bogactwem 
i dobrobytem nawet pomimo ©- 
krutnego spustoszenia, jakie przy 
niosła ze sobą wojna. Od czasu 
do czasu, coraz częściej/stukały; 
huczały pociągi, wioząc® , mrowie 
ludzi na dachach, stopniach, bu
forach.

Słońce . grzało coraz mocniej, 
nikogo nie było ■je.dmtk 
nikt? nie kwapił się do pracy. Ten 
i ów  tyle, że; załatał jakąś deską 
wybite okna, ozy podparł dacHv

Wieczorem, kiedy ogromne, 
czerwone słońce, takie samo na 
całym: święcie, zapadało szybko 
za las, daleko niosły się śpiewy 
pijaków, echa' jakichś dalekich 
wybuchów i strzałów i rzadki 
świst pociągu.

Nadchodziła noc szybka; nie- ’ 
spokojna, ponura'.

Dziwna była ta pierwsza wios
na Nowej Sokołówki.

Władysław Reymont

„Ch!opi“ — Wiosna
Hej zwiesna-ci to szła, jakoby ta jasna pani w  

słonecznym obleczeniu, z jutrzenkową i młodą gę-' 
busią, z warkoczami modrych wód, od słoÓGa pły- 
nęła, nad ziemiami się niesła w  one kwietniowe po
ranki, a z rozpostartych rąk świętych puszczała 
skowronki, by głosiły wesele, a za nią ciągnęły żó- 
rawiane klucze z klangorem radosnym, a sznury 
dzikich gęsi przepływały przez blade niebo, że boć
ki ważyły się nad łęgami, a jaskółki świergotały przy 
chatach, i wszystek ród skrzydlaty nadciągał ze śpie
waniem, a kędy tknęła ziemię słoneczna szata, tam 
podnosiły się drżące trawy, nabrzmiewały lepkie pę
ki, chlustały zielone pędy i szeleściły listeczki nie-, 
śmiałe, i wstawało nowe, bujne, potężne życie, 
a zwiesna już szła całym światem, od wschodu do., 
zachodu, jako ta wielmożna Boża tyysłanniczka, ła
ski i miłosierdzie czyniąca^
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takie pola porosłe ostem, gdzie, jak 
tylkoc wtótr^ę^wia£ unosiły się niby 
śnieg*; białe puszki osiowego, kwiatu. 
Ugorów było jegzcze móc we wsi, 
ale nie od ra?u Kraków zbudowano 
i niej pd -razu Nowa Sokółówkę da 
się ^gospodarować.

A ż3iu  nbgle, pewnego dnią gruch
nęła, we wsi wieść, że właśnie w  Nó- 
w ^ o k o łó w e e ,  jako że; to. pierw- 
sąjjĘjŁpowieeie. mają się odbyć.do- 

które przyję_dżi%starosta 
z Wrocławia, a może nawet 
Warszawy., ' ;

jS fśwczyny potraciły głowy. Han- 
§|| I  można się było doprosić o żad

ną robotę. Katarzyna musiała sama 
chodzić około bydła i drobiu. Janek 
też muzykował gdzieś za wsią z 
chłopakami, mówił, że orkiestrę 
rychtują. Władek z. Franckiem zni
kali rano, a wracali późnym wieczo
rem.

Nadszedł wreszcie dzień dożynko- 
-wy, pogodny i słoneczny. Od same
go rana zaczęli zjeżdżać do wsi go
spodarze z całego powiatu. Skwa
rzeni byli trochę, że te dożynki nie 
w  ich wsiach, tylko właśnie w  No- 
wąjś Sokołówce, ale na dąsy nie było 
czasu. -

Katarzyna dopadła jakąś babinę, 
która zajechała na wymoszczonym 
słomą i przystrojonym zielenią wo
zie. Znały się jeszcze z tamtych 
dawnych czasów, kiedy były dziew
czynami i razem tańcowały na cu
dzych weselach. -Teraz jak rózpiiści- 
Iy języki, to je w  drugiej wsi było 
słychać.

W ogóle Katarzyna była wesoła te
go dnia, bo przecież nie żadna inna 
dziewczyna, tylko jej . Hanka dała 
staroście piękny dożynkowy Wie-- 
niec^

Wieczorem Wieś trzęsła się od mu
zyki i tańców. Tańczono w  chału
pach, ale jeszcze chętniej na dworze 
pod gołym niebem. Władek bawił 
się lepiej, niż na tańęówkach .we 
Wrocławiu, ale kiedy zmachany wy
ruszył na poszukiwanie Francka —  
na próżno zaglądał do chałup, na 
próżno x wypatrywał gó pośród tańj  
czących na dworze. '

Francek siedział że swoją dzioł- 
chą Hanką nad Odrą — a co sobie 
tam mówili, to już ich rzecz. JDość* 
że po raz, pierwszy w  życiu Fran
cek Marszołek nie pierunował.

Nad Nową Sokołówką świecił księ 
życ — jasny taki. że widno było jak 
w dzień. Pachniało słodko i mocno, 
a Odra płynęła ciepła, leniwa i 
szemrząca.

Q )v < i£ d t 4 ą $ y

C o za czerwiec był tego roku! Słoń 
' ce wstawało wcześnie i prrżyło' 

przez całe dnię tak, jakby wszyst
ko zboże chciało na polu wypalić ze 
•zćzętem. Wieczorami zbierały się 
czasem na niebie chmurki, ale już 
*  góry było wiadomo, że spadnie naj 
wyżej kilka kropel deszczu.
, Władek uciekał o piątej rano z 
gmachu Politechniki, gdzie mieszkał 
•d  jesieni. Przebiegał ulice, skręcał 
trochę na lewo i zaszywał się w 
#wój-ulubiony kącik-nad Odrą koło 
mostu; tam też przesiadywał całe 
dnie, mocząc pięty w  wodzie i ku
jąc zajadle. Władek był zdolny i 
nauka łatwo szła mu do głowy, ty l
ko, że głowa w  takie czerwcowe, u- 
gelne dni była nabita myślami, któ- 
*e wcale a wcale nie wiązały się z 
fizyką, z elektronami i katodami i 
a tymi wszystkimi cudeńkami, któ- 
■e student pierwszego roku Wydzia
łu Elektrycznego musi umieć do 
•gzaminów.

Ostatnio Władek buntował się 
trochę, z niechęcią myślał o powro- 

-łato do Nowej Sokołówki. Był 
■męczony nauką, a tam czekały na 
■iego żniwa. I to jakie- żniwa! — i 
pamiętał, jak to było rok temu, kie- i 

ledwo przyjechali, a Już trzeba 
Kę było zabierać do koszenia, zwo
żenia, a tu ani koni. Karą . i  Gnia- 
jĄega rpusieli pożycząć -, sąsiadom; bo| 
ży li i tacy, którzy żadnego, dobyt- | 
ku. nie przywieźli ae sobą. Wojsko 
®iby pomagało, ale robota jakoś nie" 
•ała. Ludzie byli źli z byle jakiego 
powodu, gryźli się między sobą to 
•  sposób wiązania snopków, to 
■nów albo chcieli mieć traktory, al
ko na odmianę uważali je za dia
belskie, niemieckie wymysły.

Władkowi wtedy ręce opadały, ja
ko, że był młody i obstawał za po
stępem.

Katody i antykatody wplatały się 
w  te smutne rozważania Władkowe 
I nie tylko one. Za kilka dni miała 
rię odbyć we Wrocławiu uroczysta 
Inauguracja Uniwersytetu i Poli
techniki i  trzeba było cały kompleks 
fenachów politechnicznych doprowa 
•nić do jak najlepszego stanu, żeby 
■okazać gościom z Warszawy, że 
,Wrocław to nie byle co i że studen
ci tutejsi nie gorsi od innych.

—  Albo ten dziadek — wróciła 
bbów myśl o Nowej Sokołówce — 
wszystkiemu tylko urąga, a doga- 
jftuje, z niczego nie jest zadowolony, 
tylko wspomina tę opuszczoną zie
mię, która jest — jak masło. Mat
ka też, niby to dumna z Władka, a 
fte razy do domu przyjedzie, to go 
Me rze za smarkacza i do roboty pę- 
«śaa jak Janka;

Władkowi wydawało się Chwilami, 
-ś* bardziej wzrósł już w  ćo*na wpół 
•©zwalone, miasto, niż w Nową So- 
kołówkę. I  dopiero, podczas Dni Kul 
kiry, kiedy pojechał z kolegami na 
Ffie Pole, gdzie 15 tysięcy chłopów 
*  całego województwa obchodziło 
•woje. Święto Ludowe, kiedy zobą- 
mył bliskie mu od dzieciństwa t\ya- 
i k  gospodarskie i transparenty z 

"■apisarni „Tyle ile chłop
morze fHugiem", chwyciło gb- coś^za 
gardło. Przestał jakoś-bać się tego 
powrotu do Nowej Sokołówki i uty
skiwań dziadkowych i wymyślań 
matki. Jechał do .wsi radośnie z tą 
myślą, że nie będzie się tam w y
mądrzał, tylko chwyci za kosiarkę. 

NT.wa Sokołówką dyszała z gprą- 
jitiedy Władek wyskoczył z cię

żarówki, która go tutaj podwiozła 
■e stacji kolejowej. Pachniało sia- 
lem ; na białawym niebie rozpu
szczało się tłusto słońce, jak. słoni
ca na wielkiej patelni.
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Pierwszą osobą, która powitała 
Władka, był Francek Mąrszołek.
” “  Jesteś pierunie! krzyczał już 
z daleka. Podbiegł do Władka, trzep 
nął go wielką łapą po ramieniu i w 
przeciągu pięciu minut opowiedział 
Władkowi wszystko, a więc, że wczo 
raj przyjechało wojsko z traktora
mi, że konie z UNRRA już rozdzie
lali dwa tygodnie temu, no i że ta 
Władkowa siostra Hanka to fa j
na dziołcha, pierunie!

Francek zmienił się nie do pozna
nia, był ożywiony, wesoły i rozmow
ny. Władek pamiętał go jak przy
jechał do wsi zeszłej-'zimy, jaki cho
dził ponury i mrukliwy, ‘pewno dla
tego, że go ludzie Niemcem nazy
wali. Po prawdzie to gadał śmiesz
nie po polsku — ale cóż ż tegoJg| 
urodził się przecież na . Opolszczyź-

ńie. w jakiejś tam. swojej Malinie, 
za Niemca, tak jak jego ojciec- i 
matka. Skończył jakąś niemiecką 
szkołę dla techników - elektryków. 
Śmieszny był z tym przekręcaniem 
wyrazów i z tym pierunowaniem co 
dwa słowa. Widać jednak nieżycz
liwość ludzka ustała, bo teraz i 
Francek był wesoły i gospodarze ga
dali z nim chętnie, a jeszcze chęt
niej prosili go o pomoc w  rozmai
tych rzeczach, na których się znał.

Dziadek tylko nie mógł się z 
Franckiem pogodzić. Ta co on za 
Polak, a po polsku, gadać nie umie 
— mruczał, kiedy Władek zawijał 
pierwszą kolację po powrocie z 
Wrocławia i rozgniatał łyżką ziem
niaki w misce z kwaśnym mlekiem.

Najbardziej Hanka nie mogła tego 
słuchać; zaczerwieniła się i krzy
czała jakby jej kto za to płacił.

—  Starzyście, a głupi jak Zośka, 
jak byście tyle lat pod Niemcami 
Żyli, to byście byli cały Niemiec, a 
Francek zawsze był Polakiem, ty

le, xe mowę ma niedobrą. X  Jsfc a 
nim będziecie gadać, ae Niemiec to 
się na takich^ Polaków jak wy K -  
®eźli i *ię kh wyrzeknie!

—  Me rację dziewczyna —■ poparł 
ją Marcin —  gdzie indziej, to Niem
cy dwa, trzy lata byli, a jmŁ aa ni
mi folksdojeżów latało jak p#6w.

Marcin nie był głupi, swoje wie
dział. Nic mu córka nie mówiła, ale 
z v Franckiem się zgadali i  aśs byt 
temu przeciwny. Gorzej było z Ka
tarzyną, która dla córki chciała go
spodarza z morgami. Francek sftemŁ 
nie miał, io  prawda, ale aa to na 
elektryce i na radiu znał atę jak 
nikt, lepiej niż Władek, który na 
Politechnikę chodził.

Zresztą nie pora była na te spra
wy, bo roboty było huk. Hanka z 
całą rodziną od rana do wieczora 
robiła w  polu, a Francek, bo i na 
maszynach się znał, u gospodarzy 
kosiarki naprawiał i w Innych ro
botach był pomocny.

Co prawda, to prawda — o Han
ce myślał, bo nocami składał jakieś 
radio, żeby jej je na imieniny po
darować. O ♦tym radiu to kalkulo
wał sobie już od czasu referendum. 
Gazety jak gazety —  przychodziły, 
albo nie, jak chciały —  1 Indzie 
właściwie nie wiedzieli, eo się w  
Polsce i na świecie dzieje. Na przy
kład z tym senatem —. Francek nie 
wiedział, jak głosować ||| za sena
tem, czy przeciw. Zresztą o tan se
nat, to się dwóch poważnych gospo
darzy tak pokłóciło, że jeszcze do 
siebie nie mówią. A  radio — zawsze 
czegoś się można z niego dowie

dzieć i łatwiej rzeczy zrozumieć. 
Francek nie wyobrażał sobie, jak 
można żyć bez radia. Zresztą —  kal
kulował sobie chytrze — taki samo
graj, to się psuje — będą musieli 
Lasotowie jego, Francka nieraz za
wołać i poprosić o reperację.

Takie to były myśli Franckowe, 
kiedy w  upalne letnie noce przesia
dywał nad radiową skrzynką.

Tymczasem na polach wyrastały 
jak grzyby po deszczu słomiane cza
py, przykrywające świeżo powiąza
ne snopki. Robota posuwała się na
przód, ludzie śpieszyli się, jakby u- 
ciekali z robotą przed wiszącymi w 
powietrzu deszczami.

Nawet Władek, który tak ponuro 
myślał o tegorocznych żniwach, mu
siał przyznać w  duchu, że dużo 
zmieniło się tutaj od zeszłego roku. 
Praca jakoś posuwała się raźno i 
cieszyła. Mniej było gadania o tym, 
żę nie warto, bo Niemcy zaraz wró
cą i odbiorą. Zresztą Niemców we 
wsi prawie nie było. t  wyjątkiem

kflfu  wszyscy wyjechali już dó Va- 
terlandu. Władek chwilami żałowały 
Ac ioh już ■&€ ma —  niechby zoba- 

> k  M *1 hi cizie KsuczyJi Sie 
•bcfaodztć i  M i maszynami, przesia
liby patrzeć kpiące na Polaków. — 
Ba rek, aa dwę —  marzył sobie; 
Władek bąchdezny lepiej fospodaro-. 
wali aiż Niemcy.

A  chłopi rzeczywiście pracowali: 
•prawnie, aaeaąli już czuć 1 rozu
mieć ziemią, która do niedawna by
ła Jan zupełnie obca i  pełna tajem
nic. Nie wiedkieH jeszcze na pewno, 
które miesiące są najbardziej dżdży 
eta, kiedy najlepiej wysiewać ozi
miną — do tego trzeba dojść dro
gą wieloletniego doświadczenia —■ 
tak, jak ta było w  starej Sokołów- 
aa, gdzie małe dziecko znało już 
wszystkie narowy klimatu. Albc 
kmsba sią tage nauczyć z książek, 
aa kursach. I  młodzi zaczęli 
biegać n& te twoje pogadanki rolni- 
« m . które dla Brłch miewał jeden 
Inżynier agronom. Przebąkiwano taż 
ooś, *e na jatieni powstanie szkoła 
r d n im  w  pobliskim: miasteczku.

Janek w  tym roku właśnie skoń- 
szkołą powszechną i nie mógł 

jnś usiedzieć spokojnie. Właśnie kie
dy było najwięcej roboty i kiedy 
Katarzyna obodziła pocrara jak nie
ba w  e*a* gradobicia —  pojękując 
z olchę nad bolesnością opuchłych 
ad ciągłego Megenia nóg, Janek za- 
oapmał o taj sekole, k b y  gc żapi- 
mkt bo inacatj on. w domu nie bę- 
dsde siedział i ucieknie. De interna
tu go wezmą i Jwż. Wytykał je j na
wet Władka, którego do samego 
Wrocławia na Politechnikę wysiali, 
a o nim, o Jaaku, to nhrt nie myśli. 
Katarzyna chwytała wtedy pierw- 
saą brudną ścierkę, którą miała, pod 
ręką, wyganiała Janka na pole i 
klęła ne cnym świat stoi.

Be ta nmdiw urobiła się nagle zs- 
raM łw  jak epidemia. Marysia skoń- 
ay k  wialnie saeść lat, więc trze
ba ją było na jesieni posłać do szko
ły. Nawet Hanka, która mogła już 
za mąż wyjść i gospodarstwa i dzie
ci pilnować, chodziła na jakieś kur
sy. Patr zcie - na! W głowie się dziew 
czynie przewróciło i  ją, Katarzynę, 
ueąyć chciała, jak się kury nasadza! 
Katarzyna nigdy do Szkół nie cho
dziła, ale dzięki Bogu pięcioro dzie
ci wychowała i gospodarstwo - trzy-r- 
mała w garści. Dziadek sprzymie
rzał się z matką i w  domu powsta
wało istne piekło. Władek wtedy 
uciekał do Francka bez kolacji. Do
piero Marcin statecznie i spokojnie, 
jak to on tylko umiał, godził powaś- 
nicną rodzinę. Kłócić się nie byłe 
o ©o, bo i tak było wiadome, że 
Janek pójdzie na jesieni do tej 
swojej Szkoły Rolniczej.-

Dni mijały jak z bicza trzasnął i 
ani się obejrzeli, a już „akcja żniw
na**, jak mówił czasefri Władek, że
by się popisać znajomością gazeciSr- 
fkłej gwary, dobiegła końca.

Nowa Sokołówką' dała sobie nie
źle radę — pierwsza skończyła żni
wa, nawet trochę pomagała sąsied
nim wsiom. Prawda, ie  były i tu

W ladyslaiijReym ont
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... Kajś ze sadzawki zakwakała kaczka i rozcho
dziło się senne kukanie żab, z gąszczów trzęsły się 
cichuśkie pogłoski stworzeń przeróżnych, a na po
lach muzyka koników podnosiła się raz po raz i przy 
cichała, ale. po jakimś czasie jęło wszystko głuchnąe, 
jakby zalane słonecznym ukropem. Świat oniemiał, 
a co-jeno było żywe, przytaiło się w  cieniach przed 
pożogą, że tylko jedne jaskółki śmigały nieustannie.

Przypołudnie kipiało już takim warem/ że oczy 
bolały od blasków i spieki, nawet cienie parzyły, 
ostatnie kałuże wyschły, a do tego od zbóż prawie 
dojrzałych i ze spieczonych ugorów pociągało nie-, 
kiedy, jakby z wywartego pieca...



atąrzyna Lasota 'usiadła w eaV 
■ *  dżie na tawiie i zloży3a na po" 
dołku czerwone, -popukane, 'dłonie.I 
Z  przyzwyczajenia- tylko rzuciła nife 
'Spokojne - "spójrżenie na ' wszyalkip 
strony, czy aby jakaś sąsiadka nie 
dojrzy tego wypoczynku w dzień 

■'roboizy.- Ale nie podobnego nie za
grażało Lasotowej.. Cisza i spokój 

■ panowały' dokoła, a tylko od czasu 
do czasu na szerokiej wstędze szosy 
mignęła jakaś postać. Przed dom- 
kięm wygrzewał się: najesiennym 
słońcu dziadek — stary, prawie 80- 

;,ńioletpi ojeieft Katarzyny i jak zwyk 
le kurzył, swoją, nieodstępną fajkę,

W głębi sporego, bo przeszło 50 
drzewek liczącego ogrodu, rozlegały 
się szczebiotania dzieciaków. To naj 
młodsza córka Lasoty ^  Maryśka 
baraszkowała na trawie z  rówieśni
cami i jak bystre oko matczyne dpjr 

1 rżeć itłoglp ze znacznej odległości 'j-r 
' ponad miarę objadała się wspania

łymi gruszkami „Małgorzatkami“ . ■
''.. — Znowu będzie; dziewucha'Choro, 
wać od tych owoców... -P»zati;osz-l 
czyła się z przyzwyczajenia Kata- 

. rzyna i  chciała, już "lecieć do dzieci 
ka, lecz zmęczohe.1 całodzienną drep- 
taniną ■ nogi pdmówiljł posłuszeńst
wa;-'Została "więci w dalszymi-ciągu 
pod’ rozłożystą śliwa, .która zW;|a 
szala tuz nad je]i głową gałęzie, o-b-, 

' lepione, po prostu granatowymi kul
kami. Gospodyni zerwała kilka śli
wek i uśmiech dumy rozjaśni! jej; 

• tak zawsze chmurną twarz. ■ 
s$Vl<śij{'.uućlaly się Lasotom owpcei tegoj 

ar oku! Słodkie, n iby ' miód, rozpły
wają się w gębie.; Ani nawet poró- 

& wrtać z tymi ,,pslonkami“, iktóre ro
dziły, .się.iw ogrodzie dziedziców w 
Starej Sokołówce pod. Podhajcami. 
Pamięta przecież doskonale, jak to 
czasami kum —  ogrodnik- wciskał 

■■ w- garść trochę śliwek Marysi’ czy 
Jankowi. Kwaśne były te ‘dziedzice.- 
we owoce,; że aż zęby cięrpły,, •'*. <

Tylko — tu znowu zasępiła się 
Katarzyna 7-̂  co zrobić z taką masą 
owoców? Mój Boże kochany, toć 
choćby Marysia dwie gęby miała za 
miast jednej, to ńł©' zdoła zjeść ani 
^ejsiąlęj !.części., Sprzedać? ' A  kto 
ten.a i w , Nowe j Sokołówce kupi gru> 
szki,, czy jabłka, i kiedy każdy ma 
tęgp. dópra w . bród? Wywieźć do 
samego. Wrocławia- na targ? Gzy to 
Marcin da. konie? • Kiedy dniem ino-; 
cą jząmartwia śię,'jak poradzi tymi 
śzkapinami przy podorywkach je- 
"Slonnych? Zepsuje się owoc i tyle.,

, Sf qfi.ce chyliło się ku zachodowi. 
Katąrzyna wstała i, wróciła na po
dwórze. W .tgjj chwili w  bramie wja' 
zdowej ukazała-’ się, wysoka postać 
gospodarza.

— Jak poszło' dzisiaj,’ ojcze?- — ża 
gadnęła męża gospodyni, leci nie 

1 usłyszała ;odEfJwłedżi;;:l̂ ^̂
ją  wrzask Jąnka Chłopak ni a chał’ 
rękami, podskakiwał,; krzyczał, wre- 

. sziśie 'jakby dla / zadokumentowania 
' ogromu swego , szczęścia 'ehwycił 
matkę w objęcia i niby piórko o- 
kręęił ją  w jakiejś' szalonejpolce.

— Puść mnie, Janek, czy sły
szysz? — broniia się Katarzyna, cho
ciaż w gruncie rzeczy -rada była f i 
glom chłopaka. Za nic na świecie 
ale przyznałaby się, że właśnie ten

średni syn, . a nie najstarszy Wła
dek jest jej ulubieńcem. — Gadajże 
Janek rozsądnie.

r rAie, 'gdzie tam Jankowi przerria-

Izhytki w głowie. Ot i  teraz. Za
miast odpowiedzieć matce, skoczył 
na wóz stojący na środku podwó
rzu i 'z tej wysokości rozpoczął prze 
mówienie:;,'-''

—' A kto' miał rację, a widzi'-ma- 
rfia! Nie chciała ml mama pozwolić 
jechać na ten kurs kierowców trak 
torowych, zorganizowany przez O- 
środek ■ Maszynowy przy Gminnej 
Spółdzielni Samopomocy Chłopskiej. 
Na Szczęście tata. wstawił śię‘'za 
mną,.-. - ••

— No i  co masz z tego pobytu .w 
Sycowie?; — zaśmiała śię rozbawior 
na zachowaniem ulubieńca matka. 
, i-- -Aćh'*'mo3a matuś kóbhSśaj wia 
śnie nasza, spółdzielnia ' olrżymała 
przed godziną dwa traktory, Kto 
je będzie'  obsługiwał? Naturalnie 
absolwenci ; kursu w- Syepwie — 
Wojtek* Gfłowacki,i ja. Jutro jadę w 
pole orać pod oziminę ' już nie ko
niem! a traktorem, naszym własnym 
traktorem!

— Jakim- tami własnym —- p óbbr. 
wała słabo*’hpo‘n'oWać'.matka, gdyż 
1 jej .udzielił, się zapał Janka. Ale 
Janek nie dał się'zbić z tropu. !
; — Naturalnie; że własnymi, bo na

leżącym , do naszej spółdzielni — od
powiedział,. ';
* Katarzyna, gdy Usłyszała słowo 

'„spółdzielnia", machnęła tylko ręką,
Oho, znowu zaczynają swoją 

śpiewkę. Co, jak cb, ale tych no
wych słów, nieznanych ńa starej ża- 

I.grodzie, nie oierpiała' Katarzyna nie 
mniej od Starego dziadka Mićhała. 
W dodatku-slyszećmusial a o tych 
nowinkach ■ ciągle.

A  Marcin zamiast krzyknąć na 
ntóznolne- ' ‘dzieciuehy, rad słuchał 
tych „bajd". Podkręcał sumiastego 
wąsa i .-dorzucał- niej edną radę. Choć 
by i i dzisiaj, wieczór.■' Czy ma Kata
rzyna jakąś: pociechę, jaką wyrękę 
ze swych'-'dzieci?*-'

Naturalnie; ■ nie można mieć pre
tensji do najstarszego syna — Wład 
ka. N ie. dość, że -pozdawał pięknie

wszystkie swoje egzaminy, ale przy 
jechał W lecie pomagać rodzinie 
przy żniwach. Parę dni temu nad
szedł list z  Wrocławia. Władek 'oM 
biecuje w  nim swój przyjazd i  po
móc przy kopaniu-buraków.

Oj, te'buraki! Po prostu cała No
wa Sokołówka traciła dla nich gło
wę. Każdy - gospodarz .sadzd tylko 
-buraki i  obiecywał sobie niesłycha
ne zyski ze sprzedaży do cukrowni. 
Tymczasem zbiór tyćh - osławionych 
buraków wypadł bardzo średnio. A  
mówiła Katarzyna i tłumaczyła mę
żowi, wszystko na próżno! Nie lepiej 
było poprzestać, jak każe obyczaj 
gospodarski, na ziemniakach i kapu
ście?’ -
t . Co usłyszała wtedy w  odpowiedzi? 
Aha, że w  tym roku i  ziemniaki wy 
padły nieszczególnie, a winę ponosi 
susza letnia, „ a potem jesienna!

Hanka postawiła na stole wielką 
wazę z barszczem i miskę z ziemnia 
kami. Ą

; i-,'Siadajcie i jedzeiepręd*ko, moi 
złoci —  prosiła. Katarzyna dosko
nałe zrozumiała, co oznacza ten po
śpiech ‘mąjśtarsżej córki. Ppwnie żiio 
Wu 4cfe6e$§}g fsjfoikać. ztpratickiem —t 
pomyślała; ale rzecż;'<5ziwna, bez p- 
3rqbiny®zm|citii Bo matka Lasaćina 

.W  H S j-
starszą- córka już. -nie długo włoży 
czepek mężatki. Nawet polubiła 
serdecznie tE55j „pieruna" śląskiego, 1 
jak nazwangj g gólhte -Frańcka Mar
szałka.. Tylk-o dziadek pykał swoją 
nieśmiertelną >. . fajkę .vi  powtarzał 
gderliwie: A  ja mu nic - a nic nie 
wierzę, taki-oń. tam i Polak.

P rzy. wieczerzy wybuchła bomba.
To .średnia Zośka,/ 17-letnia, 

wysmukła i  jasnowłosa dziewucha, 
pochłaniając z. apetytem porcję zie
mniaków z- zabielanym barszczem, 
powiedziała nagie;

-—•-. Wie mamusia co? Nasze -koło

obcych uczyć 3ię gospodarstwa. M at
k i rodzonej nie masz?. N ie była to 
matka najlepszą gospodynią w  So- 
kółówoe? K to  ugotował lepszy żur 
albo smaczniejsze pierogi z  kapustą? 
Co powiada czwarte przykazanie: 
„Czcij ojca i  matkę swoją?" Zapom
niałaś a tym, smarkata? :

Zośka broniła się ze łzam i w  o- 
I czach:,

—• K iedy  ja  n ie chciałam mamie 
ubliżyć! Ot, nawet wczoraj narzeka
ła mama, że nam owoce pogniją. .A  
właśnie na kursie ma wykładać in
struktorka, jak  trzeba robić zapra
w y  z  owoców. I  ju ż . po kłopocie. 
Także "nauczę'! się na.’ kursie kroju 

[i szycia, czy nie będzie mamie przy 
jęninie,' gdy w  pięknie’ uszytej bluz
ce ^--spódnicy pójdzie-' do .kościoła?

I —  dv mnie uszyją sukienkę, i  mnie, 
I—  piszczała Maryąia. —  M oja zło* 
cistą’ .kochana Zośka. Na otwarcie 
świetlic^ Frania Urbahiakówna bę
dzie miała nową niebieską sukien
kę. Ja ■'chcę teżr

—  Z  tym  szyciem, to  niezły- po
mysł —  orzćkła po chwili meczenia 
matka. Przecież trzeba będzie za-1 
cząć szyć wyprawę hasze j Hance. I 

fegadzam się również na zaprawmy] 
lowocowe.- 1 A le  Bogiem a prawdą, 
pyłarn. się, czy nie nauczyłam lyds 
Obie z  Hanką -swojegosslezasu goto
wać? Poco masz słuchać jakipjś tam 
nauczycielki...

Zośka . z zakłopotaniem kręciła 
Frpg fartucha. -

,— A  ,nó’'w idzi 'mama... M y tu w  
domu gotujemy tak gospodarskim 
trybem, jak  za czasów nieboszczką 
babki Paullny. To  niedobrze. -Trzę^ 
ba przecież uwzględrikLjw jadlospi-. 
się więcej, jarzyn, i  , surówek, obfi
tych w  witaminy. - 
I Tego tłumaczenia Katarzyna po 
prostu'.nie wytrzymała .nerwowo. 
Wstała t. ławki i  wycierając natłu

■gospodyń .̂wiejskich zorganizowało 
kursy gospodarstwa domowego i 
- s z y ć i a i ‘.-wszystkie, . dziewuchy 
zapisuj ą“>się‘w Samopomocy Chłop
skiej... Instruktorka1 przyjędzie aż .z 
Wrocławia.- . .Mieszkać będzie u Sta- 
siaków, |B§j|to nawet ięh'krewniacz- 
ka ze strony matki Stasiakowej. , 

Katarzynie aż odebrała mowę 'ta 
wiadomość. - Milcząc patrzyła ną -cór 
kę, p-łZoskarj tb^jczy, Ale.- Zośka? Tą 
Sajna dziewucha, co "-jeszcze tak nie 
dawno, nieomal wczoraj zaledwie, 
biegała za krowimi .ogonami na past 
wisku w  Starej Sokolówce? Ludzie 
kąchaiii, Co się z nią porobiło? . : 

Dziadek Michał, nie wyjmując z 
ust nieodłącznej fajki, mruknął lek
ceważąco:

— To musisz, jak jaka sierota, od

Władjjsłatu Reymont

„Chłopi" Jesień
Ognisk^, się paliły i długie, niebieskie warkocze 

dymów ciągnęły sip nad zagonami... Wóz zaterkotał 
albo pług zgrzytnął o kamienie... to cisza znowu 
óbęjmowała ziemię na chwilę, że słychać było głu
chy bełkot rzeki i turkot młyna, schowanego za wsią, 
w zbitym gąszczu drzew pożółkłych... to znowu 
Śpiewka się zerwała lub krzyk, nie wiadomo skąd 
powstały, leciał nisko, tłukł się po bruzdach i dołach 
i  tonął bez echa w  jesiennej Azarośći, ha ścierniskach 
oprżędżonych srebrnymi pajęczynami, w  pustych 
sennych drogach, nad którymi pochylały się jarzę
biny o krwawych, ciężkich głowach... to włóczono 
rolę, i tuman, szarego, przesłoneczńionego kurzu pod  
nosił się za bronami, wydłużał i  pełgał aż na wzgó
rze i opadał..*

szczone ręce w fartuch, odppwie- 
dziąła z godnością:

Za moich czasów nie byłó tafn 
żadnych witamin, a ludzie byli zdro 
wsi.! niż dzisiaj...
' Chpciaż srodze rozgniewana na 
- Córkę, użyczyła - jednak* izby • dwa 
razy tygodniowo ha lekcje. Nie 
chciała być gorszą , od jipoyeh gę- 
spo.dyńA 1
*--. — A niech • tam się zbiorają! Mo
gę pośłuchać i i ja  takiej „mądrej 
pani" z Wrocławia. - ■ - 
1 • Tymczasem sprawa kursu przy
brała zupełhie fihW '- óbrót, ' Przede 
wszyśtlcim okazało się, że instruk
torka Michalska, nie jest żadną „pa 
nią" z-.tych, jakie widziala przed ła
ty Katarzyna * w dawnej Sokolówce. 
To przyjechała po prostu krewnia- 
czka Stasiaków, młoda i ‘dzielna 
ManiaMichaiska.

I zaraz okazało ,ą!ę, żę instruktor
ka kolegowała 'w  Szkole Z Orszulką, 
rodzoną siostrzenicą i zarazem chrze 
śniaczką Katarzyny. Wiadomość ta 
zmieniła nastawienie gośÓP.dyni.i d$ 
organizacji kursów. Nie' mogia juz 
dłużej traktować instriiktorki jako 
niepotrzebnego intruza7 w wiosĆG,'S(|

Kiedy dziewczęta zebrały jęię w 
izbie i Maria Michalska rozpoczęła 
swój wykład, Katar,żyna h1C‘ mogła 
dłużej wysiedzieć Samotno w kuch. 
ni. Zośka Lasoćianka o mało nA 
spadła z ławy, gdy ujrzała wkracza
jącą -do pokoju matkę. Katarzyna 
wyglądała niezwykle uroczyście U-- 
ślódła na!' stołku, łftóry ż  pośpie
chem podsunęły"jej-jSziewezęta i po 
wiedziała: ;
. — Co tu ‘dużo gadać, na -45 .<rok 
ml się obróciło, ale może i  ją .do
wiem się od. was czegoś pożytecz
nego. Ńiech sobie panna Mania nie 
przerywa. ; Jak jest z tymi wiłami-

Dni mijały. Ji 
zwieziono do zagi 
ła w  tak dobrym . 
tylko nie wymawiała1, 
jś ł buraczanej, ale o. 
namawiała go do uprą. 
przemysłowej —  rzepaku.
: —  Cuda, cudeńka —  o. 
dziadunio. Co się z  tą Ka> 
zrobiło? To ta Michalszczanka

ją  odmieniła. Tylko pntrabŁ jak na 
stare lata będzie- lata# do tej, jak 
je j tam, świetlicy.

Próżne były jednak obawy dKaSk1 
ka Michała. Gospodyni i je j obie 
starsze córki przebywały teraz ć i% s 
le w  domu. Roboty było zatrzęsie
nie. Przecież wesele Hanki z Prane 
kłem naznaczono na dzfeń 15 listo
pada! Władek przyjechał na „kilka 
dni z Wrocławia i  razem z  ńai-zeężo 
nym naprawiali uszkodzony działa
niami ■ wojennym i’ dach JonęąHwa. 
Pomoc budowlana! którą Otrzymał; 
Marcin -Lasota, pozwoliła również 
na zreperowanle stodoły i oboyjr. 
Tak, tak,'.nie ' zaw styd ząs ię  ta ą t  
tow ie przed weselńymi'gośćmi!
. Wesele... Od samego ranka^w dł 
mu Lasotów panują, gw ar i : aWlit 
szanie, Z  Wrocławia przyjechała ni 
uroczystości ślubne Marysia Michał 
ska wraz z  Urszulką, kochają sio
strzenicą Katarzyny. Katarzyna aż 
się popłakała, z  radoścb- Urszulka- 
obCćnie ^mstrutetórka w  Szkole? .prz^ 
myślowej, będzie wraz z  Zośką dru-' 
chną panny młodej. N ie zapomniał 
również o śwłęeie rodzinnym Stach 
Zawada, najmłodszy brat maiki. 
Chociaż taki zajęty w  Państwowej, 
Fabryce Wagonów w e Wrocławiu;; 
postarał się o" urlop i z jaw ił ślę v i 
Nowej Sokołówce w  momencie, gdy 
państwo młodzi m ieli jechać do ko. 
ściola.

— Nasze dziecko opuszcza dom ro
dzinny — - szepnął żonie1 Mwreilf'© ** 
sofa. Wzruszona Katarzyna dopie
ro w  tej chw ilfiiczu ła ' wielką wdżfę 
czność d o . Francka Marszołka. Jak 
to dobrze, że nie zabiera je j córk# 
w  dalekie strony. Właściwie to nie 
najgorzej wychodzi Hanka za mąż.;. 
Bo chociaż Francek gruntu własne-' 
go nie posiada, ale chłopak obrot’3  
■ny, z fachem. No i taki „swój*1; .JąjT 
by się go znało od dziecka! ;■ v  

Największe Wfażehie wywarł ślub 
Hanki na dziadku Michale. Stary 
dreptał ustawicznie za młodymi* 
przygadując im raz po raz weaotą, 
Wreszcie upatrzył chwilę, gdy Frań 
cek Znalazł się; sam.

Słuchajnb Francek, żebym: tyt?' 
kó długol nie czekał na prawnuka. 
Stary jestem i mogę się nic decje-' 
kąć; a tak .bardzo chcę- niańćzyć 
swoje prawnuczę.

Zamiast odpowiedzi- Francek rbwyi 
cił wpół nadchodzącą wiośnie żonę 
i ,uściskalrż całej s-ily. -■

—  O ty. .dzielny ,p «yun:v<v- ~ ‘ 
krżykną-l zadowolony - slsry. -I 

To byiy pierwsze słowa •.•/"tui* 
Michała spod Podhajce u.a Jrf.u 
MarS2olira...:ó;V!:'.'.



l A f  la dek Lasota szedł przez jasno 
oświetloną ulicę' Swidmc..ą we 

V,'rbcląwiu. Miał. w  portfelu kilka 
zaoszczędzonych tj^sięcy, - Pozostało 
mu; to jeszcze z prac pomocniczych' 
przy W staw ię  Wrocławskiej.

Przypomniał sobie teraz to miasto, 
kiedy przejeżdżał tędy/ z rodzicami 
p o  raz pierwszy'w  roku 1945; Gdy 
■wychylił się wtedy z wagonu i zo- 
b&cżył to. jedno wielkie rumowisko, 
owe skręcone' chaotycznie strzępy 
wielkich niegdyś ^kamienic, zgniecio 
łie konstrukcje mostów — ogarnął 
gn smutek; wielki.. -Wydawało' mu 
się, że przyjechali na jakiś. cmentarz; 
na .któfym już nigdy nie zakwitnie' 
życie.

Lecz. gdy zobaczył na! dworcu to 
wielkie ̂ mrowisko ludzi .śpiących na 
peronach, z tłumokami i Zawiniąt
kami, ludzi ze wszystkich stron Pol 
•ki ,— wstąpiła weń otucha. Gdzie 
Ig  ludzie, tam muszą być li. domy. 
Wtedy to powstało w  nim pragnie
nie wielkie, by tym wszystkim lu
dziom, którzy nie mieli dachu nad 
głową dać nowe domy, czyste [ob 
szerne., jasne i , słonćC2fie. • Na w i- 
df-k. zorą zgolonego Wrocławia naro
dził się — Władek; ipżynlęr.' V,.| 

IHarzenia jego zi&cijy się. Oto mo
że kształcić się na inżyniera, aby. 
budować nowe domy w  Polsce.' Czy 
może być szczytniejsze i bardziej 
porywające zajęcie.
 ̂ Budować... to stało się pasją naj
wyższą' życiaW ładka. Gdy był na 
wsi radził sąsiadom, jak mają re
montować budynki, jak budować ho 
we domy. Przebiegał okolicę, aby 
przyjrzeć się, gdzie coś'nowego bu
dują. Widok rozrabianego wapna, 
oszałamiał go radośnie. Patrzył z 
radością na każdy wóz z 'nową. 
eegłą.

Miał wiele uciechy w  czasie przy
gotowywania Wystawy Wrocław
skiej. Codziennie szedł na tereny, 
wystawowe i przyglądał się pracom. 
Interesował go -szczególnie montaż 
Pawilonu Przemysłowego, wykony^, 
wany najnowocześniejszymi, niezna
nymi dotąd metodami.. Potem przy 
pa tryw a f się, jak  rosły jak grzyby 
po deszczu paw ilony ńa W ystaw ie 
Społeczno - Gospodarczej.

W jedną z niedziel przyjechała 
do Wrocławia z Nowej Sokołówki 
cała rodzina. Przyjechali' pięknie 
kstrojonym wozem, a m ięli konie 
tak dobrze utrzymane, że wszyscy 

chwalili. Marcina interesowała 
\ .ede wszystkim Wystawa Hodow- 

ą. Dowiadywał się wszystkich 
egółów i długo się namyślał, 
■jyin orzekł, że trzeba będzie roż 

oborę, bo przybędzie in
nego. . -

J^iej bawiła się w 
^ifasteCzku, jeździła na 

katuzeiT, potem w  Ogrodzie Zoolo
gicznym karmiła

Zosia rwiedzała przede ■ąrszystkim 
pawilony spółdzielcze. Z dumą po
kazywała wyroby, których dostarczy, 

Ńo\va SokołóWka. Każdy zresztą 
* rodziny znalazł ©oś dla siebie. Ja
nek nie mógł oczu oderwać od ma- 
•zyn na wielkim dziedzińcu koło 
Pawilonu Przemysłowego. Nie mógł 
wyjść z podziwu, że to wszystko pro 
dukuje się jńż w kraju.

Władęk'' był przewodnikiem. Cho
dził £  dumą, jakby po sWoim pań
stwie. Przecież pół serca jego było 
we Wrboławiu a pół w  Nowej So- 
kołówce. Oglądał ten tłum ludzi od

świętnie ubranych,-; zadowolonych, 
uśmiechniętych i wierzyć się wprost 
nie chciało, że są ter ci sami emigran 
Ci, którzy przed czterema taty jecha 
li na Zachód, w  nieznane.

Na Świdnickiej ruch był wielki. 
Przecież zbliżały się | Święta Bożego 
Narodzenia. Wystawy sklepowe by 
ly  bogato przybrane. Wszędzie ja
rzyły się światła choinek. Wabiły 
towary na pięknie udekorowanych 
wystawach.

Gdy przechodził koło teatru rzu
cił okiem na afisz. „O* znowu Kur- 
nąkowicz wrócił. Nakręcił film  „Ro 
binson Warszawski" i  gra w na
szym teatrze, przywiązał się chfep 
do Wrocławia — myślał . z zadowo
leniem Władek.

Doszedł do jaśniejącego tysiąc?mi 
świateł Awagu, w  którym ,j otwarto

największy, w Polsce ' Powszechny 
Dom Towarowy.’ •

Władek chętnie akcentował w  my- 
tti słowo „największy". \

Wiedział, że Wrocław jest naj
większym miastem Polski, posiada 
największą budowlę—Halę Ludową,' 
największy park, największą ' roz
głośnię radiową, najnowocześniejsze 
gimnazjum, najlepiej urządzoną po- 
0 technikę.

W Domu Towarowym był ruch 
wielki. Trzeba było się przeciskać 
pneęz tłumy, które zalegały parter

i pierwsze piętro. Wybór towarów 
był olbrzymi. '

Władek obliczył sy/oje fuitousze. 
Znalazło się i na fajkę dla dziadzia 
i na chustkę dla matki ' i na lalkę 
dla Marysi.

— Co by tu kupić Haneczce... 
myślał. .

Wzrok jego padł na dział dziecię
cy „ Pisano mu, że ma niezadługo 
zostać wujem. Franek chłop nie 
lada jest teraz pupilem dziadzia, 
który, zastanawia, się, jakie to  imię 
d-A ' wnukowi.

— Pierwszy musi być syn... f
Dla Zosi kupuje praktyczną książ

ke kucharską. Będzie' miała dzie
wucha poradę, jak dobrze urządzić 
święta. .Starcz.;-''' jeszcze na kilka 
butelek winą krajowego.;
. Obładowany preżenta.mi pojechał 
-cU. '■ domu, zapakował -walizkę ru
szył na* stację. Wyldady się skoń
czyły. Młodzież masowo rozjeżdża
ła się na Świętą. -

Gdy W ładek przy-był do Nowej 
Sokołówki na stacji powitała gó Zoś 
ka i Janek.

— Jak.się miewa Hanka? — za
wołał.

— Doskonale -— śmiała się Zośka 
ściskając serdecznie brata — tylko 
kłopot z ojcami chrzestnemu?

— Z ojcami? ■—- zdziwił się Wła
dek

—  Tak potwierdził Janek — zo
stałeś potrójnym^ wujem. Hance uro 
dziły się’ trojaczki/

Władek podskoczył.
— Brawo! Plan trzyletni wykona

ła w tak krótkim czasie, a zdawało 
się, że do trzech zliczyć nie umie. 
Ńo - — . chodźmy do domu.

Dom .Lasotów.1 wyglądał jak ul. 
Wszyscy sąśłedzi, a nawet gospoda
rze i gospodynie z okolicznych wsi

przybyli, by obejrzeć - „imtochtoń- 
skie" trojaczki.

Francek chodził po domu dumny i 
napuszony.

Co chwilę podchodził do kołysek, 
gdzie leżały trojaczki i  mówił im 
czule: /,

— Och, wy .potrójne pieruny!
Władek ucałował Hankę i oświad

czył, że zbuduje dla niej i jej 
trzech pociech nowy dom.

—  Trzech chłopaków — cieszył *ię 
dziadek—udał się nam ten Francek.
■— Damy im na chrzcie Kasper, Mel
chior i Baltazar.

Wladysłaiu Reymont

„Chłopi" — Zima
O cichem, omdlałem zaraniu spadły pierwsze, 

krótkie, trzepotliwe wiatry, obleciały ziemię ze sko
wytem, jako te psy węszące tropu, gryzły zagony, 
warczały w  krzach, poszarpały śniegi, potarmosiły 
sady, poomiatały ogonami' drogi, wytarzały się po 
wodach i milczkiem kajś niekajś wyrwały coś ze 
starszych strzech i ogrodzeń i jęły zwijać się a ze 
skomleniem uciekać na bory —  a po nich, zaraz na 
odwieczerzu, zaczęły się wysuwać z mroków długie, 
świszczące i jakoby kolczaste jęzory wichrów.

A  skoro jeno przedzwónili na południe, zmroeza- 
ło się nieco i jął padać śnieg dużymi płatami, a sy
pał gęsty, bo wnet opierzył wszystkie drzewa i wy
niosłości...

—  Oj, dziadek zawsze o królach 
myśli^— żartował Władek.

Dobrze mu było w 'tym  ,domu, w  
którym wszędzie dostrzegał miłe, 
znajome twarze.

Stary Lasota uśmiechnął się pm* 
błażliwie.

—  Dobrze, aleśmy już czytali. Ma 
my teraz, listonoszów wiejskich i co 
dziennie Otrzymujemy świeże ga
zety.'

Nastrój w  domu był uroczysty. 
Gdy nadeszła wigilia, przełamali się 
wszyscy opłatkiem i zasiedli przy 
Wspólnej wieczerzy. ' , .

Była to czwarta wigilia na tej zie-.

Matkę zastał w  kuchni. Zajęta by
ła właśnie przygotowywaniem -ciast 
ńa Święta.
■ Ojciec siedział przy - radiu. > Dzięki 

staraniom Zośki wieś-została zelek
tryfikowana i zradiófonizowana.

— Przywiozłem nowe „Słowo- Pol
skie" — już numer na Święta.. 
powiedział na powitanig' Władek-.

mi. ■ Na niebie? zajaśniała gwiazda, 
a w  oku Katarzyny, zaszkliła się łza.

: U- Siebie jesteśmy Ig- myślała — 
na- swoim. D.obrze tu nam," jesteśmy 
'wszyscy, razem. -

Zajrzała potem do’ obory, obeszła 
całą zagrodę.

A  o północy poszła cała rodzina 
na Pasterkę...

H u m o r  w ie is k i
RAŻĄCY WIDOK 

Pani S. zamieszkała na kilka ty
godni w małej wiosce góralskiej. Za 
rac w "pierwszym tygodniu gospody^ 
ni urządziła pranie. Wyprawszy 
portki męża, rozwiesiła je naprze
ciw okna pani Ś., która zawołała z 
oburzeniem:

—  Proszę to zabrać zaraz, nie mo 
gą na to patrzeć!

—  Dobnie — odpowiedziała góral
ka i usunęła portki. -

Wkrótce po tym jakiś pan przy- 
Hmedł z wizytą do pani S. i zapytał 
górełkę esy pan! w domu.
• -— Je, ©o by ta nie była — odpar
ła. r— Mośe pan wejść,, a przedtem 
■teeh se pan portki zdyjmie, bo mi
sa pani nie meśte patrzyć na port-
m

KTO LEPIEJ
Pewien wieśniak, zwiedzając są

siednie miasteczko, przechodził ko
le apteki 1 * zajrzał ciekawie przez 
eisa© do wnętrza. Nie podobało się 
te aptekarzowi, który zapytał go

•— Czego chcecie?
Chciałem tylko -  sobacayś, ee 

^ ree dajecie.
—  Same baranie głowy...
—  O, te nsusi wam dobrze Iść

interes, skoro wam tylko jedna zo
stała:..

W SZYSTKO MU JEDNO
Dobrze już postarzały- gospodarz^ 

posiadający młodą, ładną;;żonę, roz
waża ze swym pomocnikiem, który 
ma z nich dwojga pojechać na jar
mark.

Pomocnik wyjaśnia swoje stano
wisko, a nadrabiająęj miną, jąkgdy- 
by mu wszystko było obojętne po
wiada:

— Wszystko mi; jedno kto poje- 
dzie: albo wy gospodarzu, pojędżie- 
cie, a ja z gospodynią w  domu... 
albo.ja z gosposią ha jarmark, a wy 
zostaniecie w domu, wszystko : mi 
jednp.... i

II FRYZJERA ...
Fryzjer zaciął raz \ drugi gościa, 

w brodęi Zdenerwowany gość krzy
c*r:

— Do jasnej... Dej mi pan drugą 
brzytew, bym się miał przynajmniej 
e»ym bronić.

W SZKOLE
—  Słuchajcie matko — powiada 

mujceyciel —  eey wasz syn zawsze
Jąka?

—  Nie, nie zawsze; jąka się tylko 
wtedy, kiedy mówi.

Ody letniczka pragnie pomagać rolnikowi—

0 tA H Ł 4 * $ &  % C * ryG u
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R A D I O

PONIEDZIAŁEK, 17 maja r.

7,00 Sygnał x>*asu. Kiedy ranne. 
7,05 Muz. 8,00 Dzień. 3,2o Program 

‘ idrnia. S,S0 Muiz. 9,00 Naboż. 10,00 Mtm 
i, jtaż i dźwięk. z pnzeb. urocz, w dniu 
Swifta Ludów. 11,00 Aud. muz. 11,X>7 
Sygnał czasu i hejnał. 12,04 ■łPorainek 
syimf. 13,30 Między dawnymi i HoWy 
mi Laty. 13,40 Aud. dla świetlic. 14,2-5 
MiLsiirńy znaleźć — zagadka iradiowa. 
14,35 P-rzegl. naj ciek. aud. przyszł. 
tyg. 14,40 Pam Jowialski — słuchów. 
15,55 Na -swojską nutę. lOjdO Aud. 
muz. dla dzieci starszych. ITjOO Aifld. 
dla kobiet. 17,05 Podwieczorek przy 
mikrofonie. 18/00 Pasterz w ralu — 
aud. toarywik. 1*8,40 Utwory CLaudiu 
sza Debussy‘e@o. 19,10 "Felieton Tadeu 
sza Brezy. 19;25 Konc. życz. 19,45 
Ze świata bajki, aud. w opr. dra Zyg 
munta Falkowskiego. 20,50 Władam, 
sport. 21 DO Sk-almierzanki — komedio 
opera ludowa. 21,,4*5 W-iadom. sporto 
we opóŁnop. <i zagraniczne. 23,00 Wia 
dcm. 23,15 Program na dzień nast. 
23,2*5 - Młłz. tam. 24;00 "Hymn.

Dział porad PRAW N YCH

Żądajcie wszędzie
„S ł.O W O  PO LSKIE"

WROCŁAWSKI

HANDEL Ż E L A Z E M
Sp> z o. o.

Wrocław, ul. Ruska 24
i p o l & c a :  K2682

wyroby żelazne 
gospodarstw a 
domowego i i.p.

3. Czesława — ©rak intercyzy 
przedślubnej, nie stanowi .przeszko
dy do zav/arcia obecnie przez mał
żonków umowy spółki.

Według zasad prawa małżeńskie
go majątkowego (Dz, tJst. R.P. nr 
31 poz. 196 z  1946 r.), jeśli małżon
kowie nie zawarli z  sobą żądnej u- 
mowy majątkowej względnie z mo
cy prawa łub orzeczenia Sądu nie 
podlegają 'przymusowemu ustrojowi 
majątkowemu, to ich wzajemne sto 
śuńki majątkowe regulowane śą na 
zasadach ustawowego ustroju ma
jątkowego. Ustrój ten w  zasadzie 
.polega na tym, że każdy z małżon
ków zachowuje swój majątek oso
bisty i doróbkowy, może nim zarzą
dzać i  rozporządzać. Nie wolno je
dynie małżonkowi, bez zgody dru
giego z małżonków, wyrażonej pod 
nieważnością na piśmie, zbywać hlb 
obciążać nieruchomości lub zby
wać przedsiębiorstw zarobkowych, 
jeśli te nieruchomości lub przedsię
biorstwa zostały nabyte w czasie 
trwania ustroju ustawowego. Zgodę 
taką może również wyrazić sąd jeśli 
nie udzieli jej małżonek.
• Ustrój ustawowy ustaję z chwilą 
przejścia na inny ustrój względnie 
z chwilą śmierci jednego z małżon
ków lub rozwiązania małżeństwa. 
Po ustaniu ustroju ustawowego, two 
rzy się z majątków dorobkowych mał 
żonków (pó odtrąceniu od każdego 
z nich jego obciążeń) wspóLna ma
sa, która zostaje podzielona po po
łowie między małżonków lub ich 
s-padkob iercó w.

Dla ścisłości podajemy, że mająt
kiem dorobkowym jest to,., co nie sta 
pow i majątku osobistego zaś do ma
jątku osobistego zalicza się:

1) majątek, jaki małżonek miał w  
chwili powstania ustroju ustawowe
go,

2) majątek nabyty przez spadek, 
zapis, darowiznę łub los,

3) majątek uzyskany w  zamian do

iW zamieszczonym przez nas w  -dniu 14 maja ogłoszeniu „Wynik konkur 
sra Powszechnego SARP Nr 167 na projekt szkicowy budynku Panora
my "-Racławickiej11 podane zostało mylnie nazwisko sekretarza konkur 

— Winno ono brzmieć poprawnie: <—) inż, arch. Marian Steczo-
■wmm.- K  2635

Dnia 21 maja 1948 r., godzina 10-ta odbędzie się
USTNY PRZETARG PUBLICZNY

i na dzierżawę drzew owocowych przydrożnych 
w  Powiatowym Zarządzie Drogowy m w  Kożuchowie -ul. Kraszewskiego 
4, gdzie warunki oraz szczegółowe informacje można uzyskać w  go
dzinach urzędowych. .

PO W IATO W Y ZARZĄD ' DROGOWY 
IC 3672 w  Kożuchowie. woj. Wrocławskie

p¥ P | ff 0Z!S 5 codzieBDie« mii. 20 00 n w g w j  
U I M .  na pl. Kromera dojazd 5, n (i l i l i i !

g t - c i  /i#«łsz*(r/ra«!feic*ł

reprezentuje program rewelacyjnych atrakcji 
w n i e d z i e l ę  i ś w i ę ła K 2566

3 p r z e d s t a w i e n i a  16. 18,15, 20,30

W  k a p lic y  k o ś c io ła  M o lo s y  ś l i c z n e g o
w© W ROCŁAW IU ul, St. Woroela 28 (boczna Krasińskiego) 

odbywać się będą

nabożeństwa ewcmgelizacyina
od dnia 17 do 23 maja br. codziennie o godz. 18-tej.

Kazania wygłaszać będą pastorzy Okręgu Wrocławskiego. Wstęp 
dla wszystkich. 4222

. f f c i e f i o  M e ę g G f o m
ST. GUZIK, Wrooła<w, IPŁm  Solny 9 

(W nowocześnie wyposażonym warsztacie wykonujemy reperacje, przerofo- 
Kl, strojenia oraz remont aparatówwszelkieh marefc — LAMPY — CZĘ
ŚCI RADIOWE — PŁYTY GRAMOFONOWE.
KUPNO SPRZEDAŻ — ZAMIANA K  2671

K O M U N I K A T
Minii — '■■■r  u blHT̂ Hlirillllll ituwAmmraawRt—

Wydział Podatkowy Z. M. .przypomina, Iż rejestracja szyldów i ro- 
Kiam znajdujących się na terenie miasta Wrocławia trwa do dnja 317 
V. 1948 r. i przedłużona nie będzie.
, Wobec opornych podatników podlegających wymienionej rejestra

cji Zarząd Miejski stosować będzie sankcje karne a mianowicie: karę 
grzywny do wysokości 30.660 zł, K-2666

■tyohczasowego majątku osobistego,
4) przyrost wartości majątku oso

bistego,
5) przedmioty osobistego użytku, 

jak ubranie, bieligi.a oraz przedmio 
ty • potrzebne do wykonywania zawo 
du,

6) prawa niezbywalne oraz prawa 
związane ściśle z osobą małżonka, 
jak prawo autorskie, służące małżon 
kowi jako twórcy, prawo wynalaz
cy, roszczenia z tytułu naprawienia 
doznanej szkody osobistej-lub za
dośćuczynienia za krzywdę moralną.

Repatriant ze Lwowa — Oleśnica. 
Celem uzyskania odtworzenia me
tryki urodzenia dziecka, należy zło
żyć .podanie — wniosek do Miejsco
wego Sądu Grodzkiego i załączyć do 
podania względnie powołać wszelkie 
-posiadane dowody (świadków).

Odnośnie zaś żony Obywatela, to 
jeśli była wyznania grek. kat. i w y
znania tego nie zmieniła, to nikt z 
urzędu zmiany tej nie mógł doko
nać.

t t s u u k t  fw e ą l 

i  iitk tik n trm  ceką

K 1841

I-ej KOMUNII S uj.
Książki religijne — do nabożeń
stwa. Obrazy — dewocjonalia — 
figury, oraz świece — poleca:

Księgarnia św Jadwigi
Wrocław, ul. Ruska 26. 

Niskie ceny. — Wysyłka za zali
czeniem. _  i$£ _ _ 42H8

Szan. P.T. Klienteli
srebrną galanterię, obrączki ślubne. 
Własny warsztat repefacyjny na miej 
scu. Wrocław, ul. Traugutta 109 E. 
Olejnik, przyst. „5-ki“ . K  2(542

P o d z ię k o w a n ie
Radzie Nadzorczej i Zarządowi Powszechnej Spółdzielni we Wrocławiu 
J* »P'ekę nade mną, Ks. Janowi Grochowskiemu, Ks. Kazimierzowi 
Lewczykowi za odprowadzenie zw łok na miejsce wiecznego spoczyn- 

i s owa pocieszenia. Koleżankom i Kolegom z Powszechnej Spóldzieł 
w  i Społem, Meoenasowi Salomonowi, znajomym, którzy okazali ml
5  • Se™,a w  ckjżkieJ chwiK z Powodu utraty mego najukochańszego 
syaia, fetory zmarł śmiercią tragiczną.
Składam serdeczne Bóg zapłać WESOŁA M A R IA

-  4228

Zaprowadzone biuro sprzedaży przyj 
mie
PRZEDSTAWICIELSTWA
fabryk, przemysłu metalowego, ohe- 
micisncgo, elektrotechnicznego i  włó
kienniczego. -Oferty: Biuro Ogłoszeń 
,,PAR“, Poznań, Ratajczaka 7 pod 
„5,226". K  2012

| OGŁOSZENIA SROSHE j
HANDLOWE

MEBLE kupno — sprzedaż, Wrocław, 
ul. św. Wincentego 59 sklep. K 2492

WARSZTAT stolarski — odstąpię. 
Oferty: „Słowo Polskie'* pod „4133".

4133

W O D Y  mineralne
STOŁOWE, LECZNICZE 
S O L E  MINERALNE  

BOROWINA, SZLAM Ciechociński
dostarcza dla aptek, szpitali, Ubezpieczalni | zakładów ga

stronomicznych.
Wyłączna sprzedaż wód mineralnych i produktów zdrojo

wych przedsiębiorstwa Państwowego

"POLSKIE UZDROWISKA«g
na woj. wrocławskie SJ. BEBENKOWSKI ^

W r o c ł  a w, uk H. Pobożnego 25, łelefon 24-89

Kupujemy B A R W N IK I  anilinowe
w każdej ilości

F A B R Y K A  C H E M I C Z N A  „ K O L O R Y T '
'WARSZAWA - PRAGA, Krowia 8/S . K 2248

W Ó Z K I  i R O W E R Y  I Z 1 E C I Ę C E
PIERWSZORZĘDNEJ JAKOŚCI

i artykuły domowego użytku^ do nabycia po cenach najniższych

w firmie » ł  E 0 N 0 S C« WROGĆAW, Dl. FMEOrsKa 57

fmslmm W y tw ó rn ia  P ro te z
WROCŁAW , pl. PROSTOKĄTNY 1-8 4154

P liitłlliO" RYMARZY • BANDAŻYSTÓW ©raz £titflłiu ■ FORMIARZA do odlewów gipsowvch
KUPIMY sodę am-otnlakową do prósz 
(ków oraz przyjmiemy dobrego maj
stra do wyrobu proszków Wytwórnia 
Mydła Jawa. Wiadomość: Wrocław.
Krzycka 63 (Krzyki). K  -2675

SAMOCHÓD ciężarowy do 1 i  pół 1. 
•w dobrym stanie marki „Stoever“ do 
sprzedania — Niemcewicza 17. 4204

SKLEP duży, galanteryjny, nadający 
się na każdą branżę, pomiot pierwszo 
rzędny — oddam za zwrotem kosztów 
remontu —  Stalina 131. 4200

ZGUBY, KRADZIEŻE

ZGUBIONO prawo jazdy na nazwi- 
sfco Antoni Stańki ewicż. 4207

WOLNE POSADY

SPRZEDAM składak dwuosobowy 
„Kli-piper** ; „Pro Medico“ — Krup 
ni cza 2. 4169

ODSTĄPIĘ lokat sklepowy, centrum 
miasta. Zgłoszenia: „Słowo Polskie**
pod „FR“ . 3976

MOTOCYKLE Zuendap, D.K.W. — ko 
rzystnie. 22 Lipca 6 (róg Parkowej) — 
Wałbrzych. K  2608

SPRZEDAMY PRĘTY ALUMINIOWE 
średnica 12 — 70 mm oraz rurka alu
miniowe średnicy: 8/6, 16/14 1
24/20 mm w b. m. —- Odlewnia Me
tali — Świebodzice, ul. Kolej owa 10.

K  2609

KRZESŁA ginekologiczne i meble le 
karskie — sprzeda wytwórnia narzę
dzi i niiklownia: Wrocław, ul. Sępa 
Sżarzyńskieigo 4/7. 4179

POMOCNICA domowa, młoda z re
ferencjami — zaraz potrzebna. Dob
re warunki. Karłowice -^-Filomatów 
nr. 10 "(boczna Konopnickiej). 4143

FORMIERZA na metale kolorowe — 
poszukuje Śląska Odlewnia Dzwonów, 
Wrocław, ul., Lud^yisarska 18, koło 
Politechniki. Warunki dobre. 4157

CZELADNIK szewski' -r* potrzebny 
•na damskie luksuso-we obuwie — 
Kilińskiego 21. K  2644

W S Z E L K I E

OBRABIARKI, silniki
narzędzia oraz 
przyrządg pomiaroiue 
poleca w  dużym wyborze 
Zjednoczenie Mechaników „Ogniwo*4, 
Warszawa, Marszałkowska 17, Oddział 
Wrocław, Stalina 10. K  2554

GOSPODYNI natychmiast potrzebna 
do małej rodziny. Warunki dobre — 
Wrocław, Kilińskiego 21, m. 1. K  2643

m NA3SKUT£CZNIfJ$iV

LEDA
P R Z E C I W K O  P f f iS O M

Zadać  wszędzie
K 2269

LEKARSKIE )

LECZNICA psów, dużych zwierząt, 
Wojciecha 115, Ordynacje 8 — 19.

K 2494
LEKARZ dentysta stomato-log dr. 
med. E. MikuLicz z<® Lwowa, specja
lista  ̂ leczeńiu chorób dziąseł, zę
bów i jamy ustnej. Wałbrzych, ul. 
Słowackiego Nr. 4. tel. 834. K  2506
LECZENIE ZWIERZĄT, szczepienie 
psów przeciwko nosówce — - Żerom
skiego 25, teł. 351. 4160

R Ó Ż  N E

TRANSPORT samochodowy— Trans- 
Ekspres, Wrocław, Rynek 15, tel. 
26-08. K 2427

ZAJĘCIE domowe na prawach ro
dzinnych dla samotnej, starszej inte- 
•liigentki pod „Starsza - rodzina “ .

42Q9

STOLARZE wykwalifikowani — po
szukiwani. Wynagrodzenie dobre — 
Stolarnia, Wrocław, Daszyńskiego 10.

4220

KILKU buchalterów z kilkuletnią 
praktyką, obznajmiony-oh z systemem 
przebitkowym — przyjmie od zaraz 
poważna instytucja handlowa. Zgło
szenia prosimy składać pod nr. „18“ 

„Słowie Polskim**. K  2634

PRZYJMIEMY przedstawiciela wpro
wadzonego, branży galanteryjnej. ~  
Zgłoszenia między godz. 16 — 18, — 
Wrocław, Rynek 6, Wytwórnio waliz 
•i torebek , i pracownia rymarsko-ga- 
lanteryjna. 4232

MERCEDES szóstka, limuzyna 5 oso 
ibowa — sprzedam niedrogo Wrocław, 
Ukryta 18/7. 4178

SKLEP z urządzeniem, mieszkanie, 
igaraż do odstąpienia » Żeromskie
go 82. 42,15

CZYNNA piekarnia do odstąpienia 
z powodu wyjazdu. Zgłoszenia: Wro
cław - PiiLczyee, Tkacka 34. 4214

MEBLE zakup — sprzedaż wszelkie
go rodzaju Marciniak; Wrocławj Mi
kołaja 42 przy pl. 1-igo Maja. K  2Ó70

L O K A L E

POTRZEBNY pokój przy rodzinie dla 
samotnego. Zgłoszenia: Wrocław, Ry 
•nek 6, Pracownia waliz. 4)233

PROFESORKA muzyki poszukuje 2 
pokoi umeblowanych z używalnością 
kuchni. Oferty: Jeleniogórskie Słowo 
Polskie pod „4785“ . K  2656

POSZUKUJĘ pokoju umeblowanego 
z wygodami natychmiast — cena o- 
bojętea. Oferty: Wrocław, ut. Świd
nicka 31, Liga Kobiet „Ada**, 4234

KOMISJA Rewizyjna Powiatowej Ra. 
dy Łowieckiej w Jeleniej Górze, 
zwraca się tą drogą do wszystkich za 
interesowanych osób, z prośbą o na
desłanie informacji dotyczących dzia
łalności byłego Łowczego powiatowi 
go w Jeleniej Górze, Wiltowskiego 
Zenona. Adres: Szklarska Poręba Gór 
na, Kilińskiego 2. K  2G88

CENNIK OGŁOSZEŃ 
Ogłoszenia w tekście przy szeroko
ści 1 szpalty do 70 mm — 55 zł 

za 1 mm, od 71 —- 120 mm — 70.— 
zł za 1 mm, od 121 — 200 mm 85.— 
zł za 1 mm, od 201 — 300 mm — 
105,— zł za 1 mm ponad 300 mm
— 135.— zł za 1 mm. Ogłoszenia 
za ‘ekstern: do 70 mm 35.— zł aa 
1 m ą  od 70 — 120 mm 45.— zł 
za 1 m ą  od 121 — 200 mm — po 
55.— zł za 1 mm, od 201 — 300 mm
— po 70.— zł za 1 mm, pona^ 300 
mm — po 90.— zł za 1 mm. Nekro
logi: do 70 mm — po 80.— zł za- 1 
m ą  od 71 — 120 mm po 40.— zł 
za 1 m ą  od 121 — 200 mm — po 
85.— zł za 1 mm, od 201 — 300 
mm po 110.— zł za 1 m ą  ponad. 
300 mm*-— po 130.— zł za 1 mm. 
Ogłoszenia drobne: po 25.— zł za 1 
słowo, dla poszukujących pracy po 
15.— zł za 1 słowo. — Zastrzeżeni 
miejsca w tekście — do 50 mm 
przy ogłoszeniach jednoszpalto wy eta 
50% drożej — większe i dwuszpal- 
towe — 100% drożej. Za niedzielą
i święte dopłata 30%. Ogłoszenia 
drobne — minimum 10 słów — 
maximum — 40 słów. Konto PKO 
Nar. V III — 1B5.
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Burza — Polonia — IKS — i
JEDZMY CIEMNY CHLEB 

Trzej wybitni uczeni O. Kaufman 
Kozia, O. Vnsilco i S. Olrino lirowa 
dzili przez kilka lat badania nad 
wartością odżywczą białego i ciepl
nego pieczywa. W  wyniku tych ba
dań okazało się, że biały chleb nie 
posiada tak pełnych wartości jak 
ciemny. Uczeni ci twierdzą nawet, 
ie  spożywanie wyłącznie białego 
Chleba powoduje w  organiżmie za
burzenia.

Biały chleb zawiera dostateczne 
Ilości wapnia, fosforu, sodu chlo
ru i jodu, lecz za mało żelaza, ma
gnezu i potasu, które są konieczne 
dla prawidłowego funkcjonowania 
organizmu człowieka.

GNIEZNO W ZN AW IA  TAR G I 
Międzynarodowe Targi Poznań

skie są spadkobiercami tradycyj
nych Targów Gnieźnieńskich. Targi 
w  Gnieźnie zapoczątkowano przed 
EGO laty za czasów Kazimierza Ja
giellończyka.

Wystawcami byli poza kupcami 
polskimi kupcy z Bawarii, Branden
burgii i Szkocji, a także ze Wscho
du. Żywy udział w  Targach Gnieź
nieńskich brat Wrocław i Zielona 
Góra, które miały tam własne ma
gazyny. .

Gniezno chciałoby wskrzesić tra
dycję Targów, ograniczając się jed
nak wyłącznie do targów końskich.

REWOLUCJA
CENTRALNEGO OGRZEWANIA 
Możliwe, że w  najbliższym czasie 

znikną z naszych mieszkań grzejni
ki centralnego ogrzewania. Wyna
leziono sposób ogrzewania mieszkań 
nieporównanie tańszy i sstetyczniej- 
szy. Podstawą jego są piyty specjal
nej gumy, która droią chemiczne
go przeobrażenia staje się doskona
łym przewodnikiem i gromadzi 
ciepło.

Taką płytę grubości 6 milimetrów 
e  rozmiarach 120 cm kwadr, wsta
wia się w  ścianę, lub sufit pokoju. 
Można ją pomalować lub pokryć ta
petą.

OSTROŻNIE Z  TELEWIZJĄ 
Drogo kosztowało byłego mistrza 

świata Joe Dundee jego pierwsze 
zetknięcie z telewizją. Wycofawszy 
się ze sportu założy! sobie mały 

ha^Zfc.Pareżu. a dac zą, postępem 
t^KBflrr -^fSTffltM ówal 'w  nim a- 
pac*^'feleWizyjny.

Pewnego iinia w atelier lelewizyj 
nym udzielał om wywiadu i unie- 
oiony zapałem w  zamian za powta
rzane mu slówa uznania, powie
dział: ,,Stawiam mym wielbicielom 
kolejkę".

Wszystkie bary paryskie opróżni
ły się, bo tłum pośpieszył do jego 
baru. Przez 5 godzin z rzędu mu
siał stawiać kolejki i omal nie... 
zbankrutował.

czwartego finalistę wyłoni dzisiejszy mecz
Aż trzy mecze ligowców, jak ie 

zobaczymy we Wrocławiu i Świd
nicy, nie odwrócą ani na moment 
uwagi od ostatecznych rozgrywek 
o mistrzostwo klasy A.

Dziś już będziemy znać czte
rech finalistów, spośród których 
wyłoni się reprezentant Dolnego 
Śląska, broniący naszych barw w 
walkach o wejście do Ligi.

Oczywiście najciekawiej przed
stawia się sytuacja w  grupie trze
ciej, gdzie dzisiaj uzyskane wyni
ki zadecydują nie tylko o mistrzo
stwie grupy ale i o... spadku kan
dydatów do pierwszeństwa.

Paradoksalna ta sytuacja wy
tworzyła się wskutek nadzwyczaj
nej równości sześciu pierwszych 
zespołów, które dzieli od siebie 
niejednokrotnie już nie punkt, ale 
stosunek bramek.

Pafawag musi na boisku Ząbko ' 
wickim zdobyć co najmniej jeden 
punkt, ażeby nie groziła mu kata
strofa degradacji, a dwa jeśli chce 
kandydować do mistrzostwa. O ty
tuł mistrza walczyć będą poza 
tym we Wrocławiu dwa inne ze
społy tej grupy CPN Gaz i Julia 
(Biały Kamień).

Nie chcąc sugerować drużyn 
przed tak ważnymi meczami, nie 
dajemy żadnych’ prognostyków, 
czekając decyzji zapadłych na 
boisku.

A  więc: Pafawag Julia czy 
Gaz?

W grupie pierwszej toczą się

boje o drugie miejsce w tabeli, 
do którego kandydują Garbarnia 
i TUR (Kamienna Góra).

Do klasy B spada Zryw i TUR 
(Ziębice).

W  grupie drugiej sytuacja jest 
podobna, bo Burzy już od dawna 
nic nie zagraża.

Mecz wrocławski z Victorią, bę
dzie jednak bardzo ciekawy, ze 
względu na ,dobrą formę wałbrzy- 
szan. Na „nizinach" tabelki toczy 
się dramatyczny wyścig między 
Browarem a Wolnością. Większe 
szanse na zostanie w klasie A  ma 
Wolność, która gra w niedzielę z 
najsłabszym klubem grupy — Ba- 
ryćzem.

Wreszcie w grupie czwartej 
TUR Jel. Góra zdobędzie na pew
no punkty w Żarowie, co nie wy
starczy na zdystansowanie IKS.

Jeleniogórząn uratować może 
jedynie uwzględnienie ich odwo-

lania w sprawie punktów straco
nych przy zielonym stoliku.

W finale grać będą 27.5. Polo
nia (Świdnica) z IKS-em i  Burza 
z finalistą grupy trzeciej, a w trzy 
dni później IK S  — Mistrz, grupy 
II I  oraz Polonia z Burzą.

PRZEZ

Bezpłatny 
pokaz boksu
z udziałem 
czolouiych pięściarzy 
organizuje Pafaicag 

jutro o godz. 18 
na su.oim stadionie

Iwanowski, a® pływacki AES-u, wy 
stąpi w  meczu Grom —  AZS

Kto — z kim — gdz?e?
W czasie świąt na terenie Dol

nego Śląska, odbędą się następu
jące imprezy sportowe:

Niedziela:
Wrocław: Wielki mecz pływa

cki między mistrzem wybrzeża 
Gromem Gdynia i mistrzem akad. 
Polski AZS Wrocław. Początek o 
godzinie 11-tej na basenie kry
tym.

Piłka Wodnat Grom —r AZS, i  
AZS rdz, — Burzą- (Wr.). ’

Piłka nożna: Mistrz, klasy A
Wiktoria (Wałbrzych) —  Burza 
godz. 18., boisko AZS

Gaz —  Julia (Sobięcin) godz. 
18. boisko Gazu.

Tarnovia (Liga) —  WUZ Wro
cław' mecz towarzyski, godz. 17, 
boisko Pafawagu.
[ Mistrz klasy B: Przeciwlotmk
—  Żyd. K.S.; WUZ —  Tramwa
jarz; Gwiazda —  Elektrownia.

Sgort w k>1 kef wierszach
Mistrzynią Krakowa w  tenisie zo

stała znajoma z kortów wrocław
skich, Borowska, Do finału zakwali
fikowali" się Horajn i Herbst.

S!avia. Praga przyjeżdża do K i j 
kowa, aby 25 bm. rozegrać mecz z 
Wisłą.

W  nowoczesnym pięcioboju pro
wadzi Szwecja przed Węgrami, 
Szwajcarią, USA i Włochami. 
Wielkie teI zawody odbywają się w 
Bernie, .

Cracovi& wyjechała do Czech, 
gdzie weźmie udział w turnieju, w 
którym grają Hajduk Split, Vietoria 
Pilzno i. Zilins.

ŁKS obchodzi jubileusz 25 cielę
cia. W  imprezach wezmą udział naj 
lepsze kluby we wszystkich konku
rencjach;

52,60 rzuci! roletom Czech .notek. 
Ten sam zawodnik osiągnął w dy
sku odległość' 45,47 mtr.

Lekarze sportowi zwołują 23 bm. 
doroczny zjazd 'Stowarzyszenia.

Kolczyński nokautuje. W turnie
ju bokserskim w Lublinie Kolka 
wygrał przez k.o. z Głębockim, po
za tym Grzywocz pokonał Barana, 
Sobkowiak’ Hegenbwalda, Sieradzan 
— Wdowiaka i Komuda —  Łoziń 
skiego.

Wałbrzych: Mtędzyn. zawódy
lekkoatlet. Ruli-ąa (Czech) —  
Wiktoria.

Piłka nożna SK Nachód (CSR)
-— Chrobry, Pionier (Wr) —- 'PUK 
Wałbrzych (kl. A.)

Ząbkowice: TUR —  Pafawag 
(piłka).

Świdnica: ZZK Katowice —
Polonią (piłką)..

Poniedziałek. ,.
Wrocław: Drugi dzień meczu

pływackiego Grom — AZS. (pocz. 
godz. '11.)'.

Piłka nożna: Rymer (liga) —
Burza godz. 18, boisko Burzy.

Świdnica: Tarndyia (liga). —-
Polonia (Sw.).

Wałbrzych: Rubena (C.S.R.) —  
Wiktoria (piłka nożna).

Cieplice: IKS Wrocław —  SKS 
Cieplice.

Pod adresem
miłośników natury

Zielone Świątki zapoczątkowują 
w życiu miłośników natury nowy 
okres. Od dziś obywatelki i  obywa
ło, rozumiejący je j uroki, zaczną wę
drować na zieloną trawkę. Jedni do 
parku, drudzy do lasu, trzeci — po 
prostu w poła. Bo żyto już dobrze 
podrosło i miłe szumi nad głowami.

Z tego względu staje się aktualne 
omówienie zagadnienia wycieczek 
poza miasto i wypowiedzenie się na 
temat ochrony przyrody.

Zacznę od parków.
W parkach należy spędzać czas w 

porze dnia — bez koca, wódki i za
kąsek. Nie jest wskazane zostawia
nie w  nich: śladów wypoczywania 
w cieniu, opróżnionych butelek, za
puszczonych papierów i skorupek od 
jajek.

W  lesie, rzecz naturalna, podobne 
ograniczenia tracą na ostrośei. Moż
na w  nim jeść, pić — a gdy nie ma 
w pobliżu gajowych — nawet zosta
wiać gazety. Ponieważ., do borów 
ciągną ©o święto tysiące ludzi, bę
dzie to nąwet w pewnym stopniu 
propagandą czytelnictwa.

Można tam również spocząć sobie 
pod krzakiem leszczyny. Byłe w 
gęstwinie i z dala od mrowiska. Lek 
ceważenie sobie tej przestrogi może 
kosztować wiele kłopotu.

Żyta, proszę obywateli, nie mamy 
jeszcze tyle, żeby wolno było szu
kać w nim schronienia. Nawet w 
największe upały. Nie naśladujmy 
skowronków! Oszczędzajmy cenne 
dary ziemi. Jeśli już staniemy w 
cbliczu nieprzezwyciężonych pokus, 
czy konieczności skrócenia sobie dro 
gi do celu, wędrujmy miedzami. I 
na nich ewentualnie szukajmy w y
tchnienia czy ochłody.

Poza tym unikajmy przebywania 
na łonie natury o szarej gofiziirfe. 
Bo gdy spadnie rosa, ziemia jest 
zdradliwa. A  w ciemnościach nocy 
T- zwłaszcza nocy parnych -r—“ czyha 
na człowieka mnóstwo niebezpie
czeństw.

Józefat Piórko

O tym kto jest mistrzem kla
sy A.

O starcie ligowców we Wrocła 
wiu.

O pobiciu rekordów pływac
kich.

Telefon z boisk i ringów za
granicznych.

Znajdziecie już we wtorek ra
no w „Słowie Polskim".
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Po zakończeniu wojny, w Sztokholmie w ambasadzie 

amerykańskiej odbywa się uroczysty bankiet. Goście z obu
rzeniem widzą, że wśród zaproszonych znajduje się „zdraj- 
ca“ — Erick Erickson z rodziną.

—  Karin —-- córka Czerwonego Erieksona...
Skandah
Po prostu skandal.
Wiadomość lotem błyskawicy przelatuje przez aparta

menty.
—  Skandal!
—  Skandal! -
—  Skandal!
Ambasador Ameryki prowadzi oto panią Erickson i jej 

córkę. Ambasador Anglii ujmuje oto Erieksona pod ramię...
~  No, oczywiście! Dobrane grono! Uwaga...
—  Ewa Klaretta Finkę — bratanica tego Finkego...
—  No tak — panowie Schmidt i Thun! Fałszowane lisy 

—  Szwajcarzy — niby to...
Rozmowy są już głośniejsze. Zachowanie odbiega od 

wzorca etykiety. Towarzystwo okazuje podniecenie i wzbu
rzenie. * i

Jerzego Junoszy-Gzowskiego

— Niebywałe!
—  Żeby coś podobnego! . Tego~już za wiele!
— A le nie wiecie. Tak musi być!!!
— Czekajcie!!!
Czekają - f  ale z trudem.
Otwarto drzwi do sali sąsiedniej.
Biel stołów, jak śnieżna równina. Blask kryształów 

i sreber, podobny lśnieniu brył lodu wśród śnieżnych bez- 
kresów.

Oszołomione towarzystwo zajmuje swe miejsca. Na 
honorowych —  zasiadają — ci...

Za chwilę bomba pęknie. Umysły są tak wzburzone. 
Nerwy nie wytrzymują. Za chwilę ktoś wstanie od stołu! 
Ktoś ostentacyjnie ciśnie serwetkę... ktoś wypowie ciężkie 
słowo oskarżenia. Ktoś rzuci obelgę!

• A  tymczasem złowroga cisza. ■ . ■ , ..  ̂ ' ,
Wydekoltowane i wyorderowane piersi falują. 
Wzruszenie? Gniew?
Oburzenie!
Cisza Śmiertelna, jak w kościele — jak w  najwyższym 

Trybunale przed zapadnięciem wyroku.
Zaraz zabierze głos sędzia... ~ ■
L€cz sprawiedliwości stało się zadość w  inny sposób. 

Zabrał głos ambasador Stanów Zjednoczonych.
—  ...Różne bywają przyczyny zebrań towarzyskich! Na

sze — dzisiejsze — Służy pojednaniu. Pojednaniu i reha

bilitaciU Erick Erickson — Szwed -  Amerykanin pojedna 
się dziś ze swą rodziną — i pogodzi się równocześnie ze
swym światem! . § - . ,

Ze światem dawnych współpracowników, kolegow, daw
nych przyjaciół i krewnych.

—  Dziś człowiek shańbiony, ponieważ figuruje na Czar- 
nei Liście — wyrzutek społeczeństwa naszego ^-w p isany
zostanie na listę zasłużonych —  a. nazwisko- jego złotymi
zgłoskami wyryje historia. Wróci do rodziny swej -  odzy
ska go żona i córka — które razem z nim. niosły krzyz po
święcenia. One cierpiały, nie wiedząc, że ich mąt i ojciec 
jest bohaterem -w  walce z hitlerowskim barbarzyństwem.

Ludzie-oniemieli -  siedzieli zasłuchani -  me wierząc 
własnym uszóm. Wszystkie spojrzenia biegły, ku bohaterom 
tego zebrania...

Czerwony Erickson... któż go nie zna? -  Wyszydzony,
potępiony — cziowiek, któremu nie podawało się ręKi, m.e 
oddawano ukłonów na ulicy, odwracając się don plecami. 
Uciekano przed nim w  lokalach rozrywkowych.

Erick Erickson wraca do swego świata! Dziś pojedna- 
» łe ! "Dziś rehabilitacja!

Ericku Erieksonię. czy to prawda?
A le król nafty milczy. Patrzy gdzieś w przestrzeń. Oczy 

łagodne —  spokojne — peirie pogody. Słucha.- •
— Erick Erickson pełnił ciężką, odpowiedzialną, żoł

nierską frontową służbę.—  był żołnierzem Piątej Kolumny. 
Samotny dywersant na tyłach wroga! W Berlinie. W  gabi
necie Himmlera. Erickson - nafeiarz niszczy niemiecki 
przemysł naftowy- Dzięki niemu płonęły ich rafinerie. 
Erickson i hr. Bernard Odotte -  kuzyn króla. Ci dwa) 
Szwedzi służyli sprzymierzonym w  walce z Trzecią Rzeszą. 
Btónard Odottl nie byt ani germanofilem, ani dziwakiem. 
Po prostu by! genialnym artystą - aktorem, agentem o kró
lewskiej krwi. A  teraz wznoszę toast za najlepszych naj
dzielniejszych i najwierniejszych synów Szwecji. Niech 
hr. Odotte i Erick Erickson żyją wśród nas, otoczeni sza
cunkiem i miłością!

Kielich pełen wina drży w  ręku dyplomaty.
(Dalszy ciąg jutro)
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